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Dlaczego jesteśmy niepopułarni 
zagranicą ? 


Że jesteśmy niepopularni o tem wiemy 
z Moeh źródeł! Niema zdaje się człowie- 
ka, przybywającego z „Zachodu, któryby 
tego faktu nie stwierdził i to niezależnie 
od tego, skąd przybywa. A więc tak, ry- 
czałtem wszędzie jesteśmy niepopularni? — 
zapytują się niedowierzający. wę Niestety, 
tak. — Zarówno wśród wrogów, jak wśród 

jielicznych przyjaciół | 
Dz P. e A E szeroko o tem 
pisał — namalował ponury obraz naszego 
położenia międzynarodowego, , wynikający 
jakoby z naszej jedynie niezaradności, 
z błedów dyplomacyi, Z anachronistyczne- 
go pojmowania zadań polityki, dopełnił je- 
dnego więcej samobiczowania, W którem się 
tak lubujemy i które nam tyle sił i otuchy 
do życia dodaje, ale trudno przyznać, by 
p. Kucharzewski wniknął w istotę przy- 
czyny z tą trafnością, jaka cechować win- 
ha byłego polskiego premiera. ” 

Powstaliśmiy kosztem mocarstw, ościen- 
nych, wyrośliśmy pośród gruzów, na po- 
dobieństwo upiora i staliśmy się zawadą — 
dla jednych, zawadą niedostateczną dla dru- 
gich, — Ci, którzy nas niedoceniali = po” 
czuli w nas przeszkodę, której bagatelizo- 
wać nie należy, — Ci zaś, co pokładali 
w*nas wielkie nadzieje — jak święty To- 
masz zwątpili i w zwątpieniu wiągle jeszcze 
O ZR wiary w nadziemskie siły, ale 
zrzeba nieco wiary w Samego siebie, więcej 
zimnej krwi i spostrzegawczości — a mniej 
poddawania się impresyom, a przekonamy 
Bię prędko, że fatalne na3z0 położenie mię- 
dzynarodowe i ta niepopularność, jaką się 
tam cieszymy, są prostym i logicznym w oe 
nikiem nieuregu 1.0.w.a.n.i.a granic 
Polski na kongresie parys.k.i.m, 
Mo nieuregulowanie uczyniło nas państwem, 
co do istnienia którego, że tak powiem, 
Hecyzya jeszeze nie zapadła. — Pozostawio- 
mo nas w zawieszeniu, pozostawiono samym. 
gobie, jak miecz Damoklesa „zawisły nad 

ojem świata. - ug? a 
alina Europa, odrzekająca sią na dlu- 
gio czasy zbrojnego załatwiania Sporów, 
dojrzała w nas tych, którzy ten spokój każ- 

iej chwili zakłócić mogą. < 

Podczas gāy na Zachodzie poczyniono 
starania o przyprowadzenie „życia „do nor- 
my, u nas wojna trwała — i wciąż groziła 
pozciągnieciem się pożogi na, świat cały. 

I ten Zachód byłby nas do swych nieza- 
gojonych ran przycisnął, gdybyśmy byli dla 
kwiętego spokoju wyrzekli się nie tylko 
obietnic — ale wspaniałomyślnie zrzekli się 
praw do zakreślonych na dm okre- 
kleń naszego państwowego bytu. zł 
» Dla przedstawiciela opinii całego świa- 
(a państwowość przyznana narodowi pol- 


i ła darem. | 3 
pipak a a „darowanemu koniowi 


A myśmy kz Pre 
H zajrzeli“. E A A EEA 
Focie efo się podobać, ` Pati sajo 

Ozyja zaś wina w tem, że się tak stało? 

Jeśli nasza, to sięga czasów wojny — 
przedkongresowych — 0 czem Lloyd Geor- 
go, wytykając nam działalność legionów, 
wspomniał niedwuznącznie, i ) 

I ilekroć przyjdzie do zatargów między 
sami i Ententą zawsze nam będą wytykać 
to nasze pochodzenie państwa, które jak 
grzech pierworodny będzie ciężyć nad nami. 

My — w głębi naszych sumień możemy 
bvć przeświadczeni, żeśmrw państwo po'skie 
wywalczyli, że, nawet gdyby na chwilę 
przypuścić, że tylko je uzyskaliśmy — to 
w każdym razie zmyliśmy ten grzech bojo- 
mym chrztem, odpierając bolszewików. 

Niestety, zgoła innego zdania są nagi za- 
chodni dobroczyńcy. ME 

Według nich, w krytycznej chwili, zwąt- 
piliśmy sami w siebie i udali się pod ich 
obronę, jak dzieci. | t+ « SE ji 

Egzamin wojskowy zdaliśmy na trójkę — 
egzamin z ekonomii wypadł znacznie go- 
rzej. — Jesteśmy więc — dla tych, co pa- 
trzą na nas zdaleka i pobieżnie — a nikt 
nie zadaje sobie trudu patrzeć inaczej — 
państwem mało obiecującem. f 

Niedomagania nasze $3 „stalo w stanie 
niedobrze wróżącej gorączki — jak o tem 
świadczy giełdowy termometr, wskazujący 
eoraz wyższą wartość waluty zagranicznej. 

Gdybyśmy jeszeze przy tem wszystkiem 
Byli dzieckiem skromnem, układnem,  zgo- 
'dnem i potulnem — ale my jesteśmy krnąbr- 
ni i buńczuczni. 

Są jednostki, które w tem właśnie dopa- 
frują się cech niepospolitego, wiele obiecu- 
jąceno charakteru, ale ogół woli dzieci 
Mniej kłopotliwe. = a © [Me 
_ Oto czem jesteśmy dla Zachodu. ^ 
. Położeniu, w jakiem się znajdujemy, nie 
myśmy winni — w każdym razie winy. te, 
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Na eałym obszarze Państwa polsk, I 
z przesyłłią pocztową |. 


Marek 280 || 


Miesięcznie . , . 


powtarzam, mie datują się od czasu kon- 
gresu. A 

Inna rzecz, jak temu zaradzić, jak przy- 
stosować się do tak wyjątkowych warun- 
ków, jak wyciągnąć z nich maximum ko 
rzyści. x 

Ani kompromisem, ani wojną — lecz je- 
dynie pracą Rad konsolidacyą naszej pań- 
stwowości, pracą wewnętrzną organiza- 
eymg. - 

Zależało nam zawsze zanadto na tem, 
co © nas myśli zagranica z próżnością, któ- 
ra nie uązła jej uwagi. — Staraliśmy się 
o popularność i dlatego jesteśmy niepopu- 
larni. Uwaga nasza zwracała się w stronę, 
gdzie nie było dla nas nic, prócz wyczeki- 
wania (w sposób również wyczekujący). 
Nie odwlekajmyż tej uwagi — od rzeczy 
stokroć ważniejszych — a zagranica pręd- 
kto zdanie o nas zmieni. — Róbmy swoje, 
starając się wiedzieć dużo, mówić mało, 
a już jak najmniej wynurzać się przed obcy- 


nie o niej powiadomione. Ponownie premier 
Witos przedstawił tę kandydaturę do podpisa- 


minacyę podpisał. 
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| | 
Bytom. P. A. T. Wojska koalicyjno zajmu- 
ją Wadalszym ciągu strefę neutralną, w ten 
sposób, że od strony niemieckiej zajmują ją 
wojska angielskie, a od strony polskiej woj. 


ska francuskie. Narazie zajmowane są ważniej- 
sze punkty komunikacyjne. Powoli obsadzona 


mi. — I wiary więcej. wiary w siebie — |ma być cała linia. Do starć między oddziała- 
mniej ponurych obrazów, a więcej GE mi powstańczymi a oddziałami niemicekimi | 
mości, YJ. KŁ 


przychodzi tylko tam, gdzie niema jeszcze 


ny tych oddziałów niemieckich, które nie nzna- 
ły rozkazów gen. Hofera. ' 


Warszawa. (Telef. wł.), Korespondent gór- 
no-śląski „Corriere della Sera“ donosi o opra- 
cowaniu planu stwerzenią strefy neutralnej, 
Linia biegnie na wschód od Odry, 20 klim od 
Brzegu, dalej na wschód od Oleśna, 
W. Strzelec Ujazd u, obsadzonego nie- 
dawno przez wojska angielskie, dochodzi na- 
stępnie do miejscowości Kieferstadtel 
(S oś.n.i.e cowice) bezpośrednio na południo- 
wy-wschód od Gliwie i kończy się na granicy 
powiatów pszczyńskiego i rybnickiego, Niewia- 
domo, ezy te propozycyą posiadają wartość 
wobec wniosków Stuarta. |, IAB... 3 


Pretest Franeji. 


Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Jest 
prawdopodobnie, że ambasador francuski w 
Berlinie założy . %ormalny protest z powodu 
wydarzeń w Wielkich Strzelcach. Briand bę- 
dzie domagał się od rządu angielskiego, aby 
przyłączył się do tej akeyi =a 7 O — 


Magla dada radrjenia powstańców? 


Warszawa. (Telef. wł.) Sensaktyą dyploma- 
tyczną dnia była wiadomość, jakoby nastąpi- 
ła zmiana stanowiska Anglii w sprawie śląskiej. 
Mianowicie na podstawie referatu Stuarta An- 
glia zdecydowała się na rozbrojenie powstań- 
ców (1). Biuro Reutera domiosło, że sprzymie- 
rzeńcy uorzucili myśl ustanowienia strety neu- 
tralnej (7), a to dlatego, że istnieje niemożli- 
wość wprowadzenia jej w życie. 

Dzienoiki paryskie bardzo krytycznie i nie- 
przychylnie omawiają sprawozdanie Stuarta, 
a zwłaszcza jego opinię, że wojska między- 
alianckie powinny przedewszystkiem zmusić 
powstańców do złożenia broni i opróżnienia 
zajętych terytoryów. 4 sy 

„Liberte" oświadcza, Że przewodniczący Ko- 
misyi gen, Lerond nigdy się nie zgodzj na 
wciągnięcie Francyj do tego działania, 

Berlin. (E. Expr.) W ciągu ostatnich dni nie 
było na Śląsku żadnych znaczniejszych walk. 
Również nie słychać nie o dalszem posuwaniu 
się wojsk angielskich i włoskich, Według wia- 
domości z pism niemieckich, plan utworzenia 


strefy neutralnej nie dał się zrealizować j został 
zaniechany, s. 


Azglicy działają jak wrogówie. 

Nowy Jork. (E. Expr.) „Chicago Tribune“ 
donosi, że Lloyd George zamierzą powiększyć 
liczbę wojsk angielskich na G.Yłąsku do tego 
stopnia, aby przewyższyć kontyngenty innych 
wojsk koalicyjnych. Podobno Giolitti wyraził 
na to swoją zgodę. Obecnie wojska angielskie 
zajeły już wiele miast. To samo źródło donosi, 
że powstańcy wycofali się z Oleśna dopiero po 
otrzymaniu ultimatum z groźbą ostrzęliwania 
z karabinów maszynowych į samolotów. Angli- 
cy wznoszą szańce, spodziewając się ataków 
ze strony powstańców. Na rozkaz Korfantego, 
który polecił wpuszczenie Anglików do miasta, 
powstańcy wywiesili białą chorągiew. 


Plon sześciotygodniowych walk, 


(KOMUNIKAT POWSTAŃCZY Z D. 11 B. M.). 


Bytom. (©. Ex.) Główna kwatera. Na całym 
froncie zapanował w dniu dzisiejszym spokój, 
przerywany tylko na niektórych pnktach dro- 
bremi utarczkami z wysuniętemi patrolami 
niemieckiemi. Niemey nie zaprzestali jednak 
gromadzić świeżych rezerw. Na skutek koń. 
czącego się obsadzania strefy neutralnej przez 


Nominacya ks, Bociana. 


Prasa warszawska zajmuje się żywo zapt- 
wiedzianym przyjazdem ks, Bociana do Łucka, 
gdzie został mianowanym przez metropol, 
Szeptyckiego biskupem grecko-katolickim. — 
Prasa zapytuje, czy nominacyą ta nastąpiła za 
zgodą rządu polskiego i czy metrop. Szeptycki 
otrzymał od.papieża Benedykta XV. odnowle- 
nie dawn "YXIH. wieku sięgającego prawa, 
upoważniającego go do samodzielnego konso- 
krowanią i mianowania kozdjutorów. Jak wia- 
domo bowiem -— analogiczna próba metrop. 
Szeptyckiego w r. 1918 zainstalawania ks. Bo- 
ciana jako biskupa w Chełmnie nie udała się 
ma skutek İnterwenayå czynmików polskich i 
mons. Ratti'ego. 

W każdym razie rząd winien wiyjaśnić spra- 
wę kompeteneyi ks, 'metrop. Szeptyckiego. 
Trudno sobie wyobrazić, by ks. metrop. Szep- 
tycki miał w Polsce większe uprawnienia, niż 
metropolici polscy i by nominacya biskupów 
oraz tworzenie względnie wznowienie starych 
dyecezyi mogło dokonywać się bez wiedzy 
rządu polskiego, W tej dziedzinie stosunków 
prawmo-kościelnych obowiązują dawne, z cza- 
sów zaborczych pozostałe przepisy, póki mie 
zostaną wyraźnie zmienione, 

Trzeba z uznaniem powitać akcyę posłów 
wschodnio-małopolskich wszystkich stron 
nictw, która zmierza do wyjaśnienia działal- 
ności ks. Szeptyckiego. Koło tej działalności 
tworzy sio legenda złożona z prawdy i do- 
mysłów. Rząd winien opinię publiczną poin- 
formować i uspokoić, że poczynił wszystko, 
by interes polskiego Kościoła i polskiego pań- 
stwa nie ucierpiał przy różnych planąch ks. 
metropolity Szeptyckiego. 


F MOM 
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Ponieważ najmniej ma nieprzyjaciół | 

Warszawa, (Telef. wł.) „Habemus papam!*. 
Najniespodziewaniej w ciągu soboty otrzymali- 
śmy ministra spraw zagranicznych. Jest nim 
poseł polski przy Kwirynale p. Konstanty 
Skirmunt. Niezwykły ten wypadek poprzedzi- 
ły charakterystyczne akcedensy. ~ w 

W piątek po nieudałej konferencyi odbyło 
się posiedzenie plenarne Nar. Zjedn. Lud., któ- 
re uchwaliło rezolucyę wzyjwającą p. Dubano- 
wicza do podjęcia starań w celu skonstruowa- 
nią rządu z pomiędzy tych stronnicbw, które 
brały udział jeszcze w konferencyi zwołanej 
przez premiera Witosa. Około godz. 11 w gma- 
chu sejmowym zjawił się premier Witos i od- 
był naradę z najściślejszymi swymi przyja- 
ciółmi: wieemarez. Osieckim, posł. Rączkow- 
skim, pos. Kiernikiem,. pos. Dąbskim ż min. 
Ratajem. Podczas tej narady zaczęto omawiać 
możliwość powołania na ministra spraw za- 
granicznych jakiegokolwiek dyplomaty, któ- 
ryby ,był zbliżony do komitetu narodowego pa- 
ryskiego. Ponieważ zarówno Maurycy Zamoy- 
ski, jak i Wł. Sobański są zbyt zaangażowani 
politycznie, wybór padł na Konstdntego Skir- 
munta, który ma jak najmniej animozyj stron- 
nictw lewicowych, 

Dowiedziawszy się o rezolucyi Z. Lud. Nar. 
premier Witos nie chcąc dopuścić do kryzysu 
całego rządu, tem bardziej zdecydował się bez 
porozumienia z iomemi stronnictwami powołać 
p. Konstantego 'Skirmunta na min. Spraw za- 
granicznych. Po północy odbyła się konfe- 
rencya z p. Skuskim jako przedstawicielem N. 
Z. L., gdzie kandydaturę tę ustalono. Klub 
pracy konstytucyjnej i klub mieszczański nie 
sprzęciwiały, gię kandydaturze p. Skirmunta, 


[el 


ap a, 


i na prowincyi 8 Marek. 


Przedpłata zniżoma 
dla nauczyciełstwą ludowego 


| Marek 180 


Zagranicą 
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Redakcya (tel, Wr, 199) i Administracya (tel. MI. 3344), Kraków, ul. św. Krzyża II. — Brekarnia uł. św. Temasza 35. (tel. kr. 3344), 


niektóre zaś kluby większości nie były zupeł-| Nominacya p. Skłrmunta ogłoszona w „Moni. 


torze”, 


Warszawa. (Telef. wł.) Sobotni „Monitor 


mia i około godz. 2 Naczelnik państwa tę no-|Polski* ogłosił już powołanie p. Konst, Skir- 
munta na min. spraw zagr. 1 zwolnienie Jana 
| Dąbskiego z kierownictwa tegoż mimisteryum. 


IEEE T. POROST 


eatae, 


wojska koalicyjne działania wojenne zostały 
na razia przerwane, 

Reasumując przebieg dotychczasowych 6-cio 
tygodniowych krwawych walk należy podkre- 
slié męstwo i wytrwałość zarówno poszcze- 
gólnych dowódców, jakoież oddziałów pow- 
siańczych, które bez mundurów, z brakami 
uzbrojenia, z troską o los rodzim robotniczych 
pozostałych bez zarobku w domu przetrwały w 
dotychezasowych muikach. 

Na szczyólne uznanie zasługuje oddział 


wojsk koalicyjnych. Ataki następuią ze stro- | grupy północnej Nowaka, który w ciężkich 


waikach z przeważającemi siłami nieprzyjacie- 
la wyposażonego obficie w najnowsze Środki 
techniczne, nie opuścił przed przemocą ani je 
dnej piędzi raz zdobytego terenu. 

W grupie środkowej odznaczyły się szczegól 
nie oddziały L dywizyi oraz Gimsa į Fojcisa, 
Oddziały powyższe, które w krwawych wal- 
kach zdobyły Kędzierzyn, Leśnicę i górę św. 
Army odpierały częstokroć w walce na białą 
broń nieaiiczone ataki nieprzyjaciela ł3 w bo 
haterskiej obronie udaremniły zamiar oddzia- 
łów niemieckich przebicia się do Gliwie. 

Oddział grupy południowej Cietrzewia zni- 
weczył uieprzyjacielski ruch flankowy w rejo- 
mie Olszy, trzymając wiemie straż na Odrą. 

Podnieść również należy sprawność i spręży- 
stość naszych kolejarzy, którzy częstokroć w 
ogniu nieprzyjaciela pełnili ofiarnie swój obo- 
wiązek, jak również działalność żandarmeryi 
polowej na froncie, jak į w kraju, zyskują” po- 
szanowanie nietylko wśród ludności polskiej, 
łecz i niemieckiej. Wojska powstańcze spełniły 
w tym okresie wielką chlubą swoje zadanie. 
(Podpis; Lsrbieniec, szef sztabu), 


© Zła wola Niemców, ~ 


Bytom. (Œ. Expr.) Rokowania, prowadzone 
w Błotnicy w powiecis strzeleckim między 
ezłonkami Komisyi międzysojuszniczej £ przed- 
stawicielami władz powstańczych i władz ocho- 
tniczych oddziałów niemieckich, jeszcze się nie 
zakończyły. Rokowania te posiadają dlatego 
wialką doniosłość, że są to pierwsze pertrakta- 
cye, które Komisya międzysojusznicza prowadzi 
z władzami powstańczemi urzędowo. Dotych- 
czasowe  konferencye nie miały urzędowego 
charakteru. Co do treści rokowań, to mają one 
dążyć do tego, aby doprowadzić na dzień 14 
czerwca de rozbrojenia zarówno powstańców, 
jakoteż oddziałów Hoefera. Po rozbrojeniu Po- 
lacy na terenie, objętym linią demarkacyjną, 
zachowaliby władze, przez siebie podczas po- 
wstania ustanowione i pozostałaby milicya 
polska. Jak się zdaje, ze strony polskiej niema 
żadnych trudności w doprowadzeniu rokowań 
do pomyślnego końca, z wyjątkiem warunku, 
ażeby Niemcy ujawnili swoje istotne zamiary. 
Ten warunek jest stawiany z całą stanowczo- 
ścią. Stanowisko Niemców nie jest jeszcze 
znane, : ACT f 

Sytuacya na razie jest taka, że wojska fran- 
cuskie i angielskie obsadziły już znaczną część 
frontu pomiędzy Niemcami i powstańcami, Nie 
należy jednak przypuszczać, że to odgrodzenie 
wystarcza do poskromienia wojowniezych za- 
pędów Bawarczyków, Prusaków 4 Wirtenber- 


jezyków gen, Hoefera. Nawet tam bowiem, t. j. 


na przestrzeni od Strzelec do Jakobswald, 
Niemcy poprzez linie francuskie i angielskie 
ostrzeliwują pozycye polskie artyleryą, tak, że 
pociski z armat 10 cm. przelatują nad głowami 
Francuzów i Anglików, a padają na pozycye 
powstańców. Wskutek tcgo wyraźnego zaak- 
ceptowania złej woli ze strony Niemców wobec 
tak przykładnego lekceważenia woli Komisyi 
międzysojuszniczej, trudno dzisiaj cos pewnego 
powiedzieć co do wyniku rokowań i co do na- 
stępstw układu, który ma być zawarty. 


OPRÓŻNIENIE TARNOWSKICH GÓR. 
Warszawa. (E. Expr.) Gen. Le Comte-Denis 
zażądał od dowódcy powstańców, aby powstań- 
cy opuścjli Tarnowskie Góry. Wobee tego, iż 
ludność niemiecka Tarnowskich Gór przecho- 
wuje znaczną ilość broni, gen. Denis zawiado- 
mił, że w mieście pozostanie policya polska, 


dprawiedliwa ocena sytuacyj. 


Paryż. P. A. T. Havas donosi: Wymiana 
not między Londynem a Paryżem w sprawie 
G. Śląska trwa w dalszym ciągu. Jak donosi 
„Petit Parisien“, w swojej odpowiedzi rząd 
francuski przyjmuje do wiadomości demarche 
rządu angielskiego w Berlinie, oraz zaznacza, 


budżetu. Nieporozumienie w sprawie 


dobnie w sobotę. .. 


z. 
. 
a 
. 


że Francya nie przestaje czynić wysiłków na 
G. Śląsku, ceiem utrzymania porządku, przy- 
czem nota oświadcza, że rząd francuski będzie 
trwał na tem stanowisku, usiłując zachować 
równowagę między Polakami a powstańcami. 
Nie może być mowy, aby równocześnie zlikwi- 
dować powstanie polskie i pozostawić nadal 
pod bronią siły zbrojne Hoefera. Dziennik przy- 
pomina, że już od dwóch tygodni Polacy pod- 
dali się posłusznie wskazówkom, udzielonym 
im przez komisyę międzysojuszniczą, podczas 
gdy nic podcbnigo nie uczyniono ze strony, 
niemieckiej, 

W „Echo de Paris“ Pertinax pisze: Niechaf 
nikt nie żąda od nas nie tylko tego, abyśmy, 
prowadzili walkę wyłącznie przeciw Fełakom, 
ale nawet tego, abyśmy w tan sam sposób trak- 
towali żołnierzy Koriaatego, jak żołnierzy Hoe- 
fera. Albowiem, gdy pierwsi są to chłopi i ro- 
botnicy, walczący może niezręcznie za sprawę 
narodową, to ci drudzy są zorganizowani 
i prowadzeni na modię pruską, stanowiac awan- 
gardę idei rewanżu niemieckiego i po pierw 
szych sukceszch niowatpliwie rychło «wróci 
liby się przeciwko nam. 

„Eelair* pisze: Jest conajmniej godne poża 
łowania, że Anglia zdaje się pragnąć przywró- 
cenia autorytetu komisyi międzysejuszniczej 
w Opolu jedynie po to, aby módz srożyć się 
przeciwko powstańco:n polskim, pcdczas gdy. 
istotnymi powstańcami są właśnie bandy Hoe- 
fera. Gabinet angielski — pisze dziennik — 
zdaje się zapominać, że ochotnicy Korfantego 
zgadzają się złożyć broń, dając wyraz zaufa- 
nia względem wysokiej komisyi, podezas gdy, 
wojska niemieckie młmo kilkakrotnie pona- 
wianych żądań ze strony władz koalieyjnych 
nie przestały posuwać się naprzód. b 


Or. Michalski ministrem skarbu? 


Warszawa. (Telef. wł). Wkzoraj w pełudnię 
odbyło się posiedzenie Rady ministrów, na 
którem w. dalszym ciagu omawiano Sprawy, 
budżetu 
do tej chwiń nie zostało wyróweańe. W ku. 
loarach sejmowych mówiono, iż promier Wł 
tos ma już w zanadrzu nowego ministra skar- 
bu dra J. Michalskiego, dyr. banku krajowego, 
k : + 


A ta: aw 
© bzeski Cieszyn bez Czechów.! 
Cieszyn. (E. Expr.) W czeskim Cieszynie od- 
było się wczoraj zebranie gminne, na którem 
Niemcy i Ślązakowcy zażądali zmiany nazwy, 
Cieszyna. Obecnie nazywa się on czeskim Cie: 
szynem, Niemcy i Ślązakowcy chcą, by, zmie» 
nić to na Cieszyn w Czechosłowacyi i uzasa« 
dnili to tem, że czeski Cieszym budzi wrażenie; 
iż zamieszkanny jest przez Czechów. j ` 
C + Ki Dy pomerans 


MORDERSTWO POLITYCZ. W MONACHIUĘĘ. 
Monachium, (E. Expr.) Dzisiejszej nocy zod 
stał zastrzelony przez niewykrytego dotąd m 
dereę przewodniczący frakcyi niezależnych 
w sejmie bawarskim. Morderstwo to wywolała 
wśród robotników monachijskich ogromne obux 
rzenie. Jak przypuszczają, mordorstwo dokonana 
ne zostało z pobudek politycznych, Zamordoł 
wanie Gereisa przedstawione jest jake zam. 
na robotników bawarskich. aws.. e. 
Berlin. (E. Expr.) Partye lewieowe ogłosił 
mają strajk z powodu morderstwa Gereisa. Roz- 
strzygnięcie w tej sprawie nastąpi prawdopo: 


id 


A -à 


REWIZYA PROCESU LIPSKIEGO.Į p. 
Londyn. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Odpo- 
wiadając na interpelacyę w sprawie wyroku, 
wydanego przez'sąd Rzeszy w Lipsku w pro- 
cesio przeciwko niemieckim winowajcom wo- 
jennym, znajdującym się na angielskiej liście, 
oświadczył w Izbio gmin prokurator general- 
ny, że sprzymierzeni zbadają ponownie całą 
sprawę, oraz przebieg procesu niezwłoczują pý 
jego zakończeniu w Lipsku. „ © 


ZWROT KOLONII NIEMIECKICH?" 


Warszawa. (Telef. wł) Berliński korespon: 
dent paryskiego „Journala“ zapewnia, że to< 
czą się rokowania w celu zwrócenia Niemcom 


A. 
go: 


Kamerunu. 

| 
ARESZTOWANIE SŁYNNEJ KOMUNISTKI. 
Ryga. (E. Expr.) Znana komunistka Klara 
Zetkin, w przejcździe przez Rygę na kongreg 
trzeciej międzynarodówki została aresztowaną 
pod zarzutem przewożenia nielegalnej literatu- 
ry ma Łotwę, jednakże po dwóch godzinach wy: 

puszczono ją na wolność, 
| owane dół 


Turcy gotowi ta ataky. 


Bukareszt, (E. Ex. Radio), Naczełwk rządu 
tureckiego stwierdził, że Turcy są goiowi oï- 
powiedzieć na nową ofonzywe grecką kontr- 
ofenzywą armii. furcchyej, * liczącej a 250,000. 
ludzi naa ia S I 


P 


2. 


Bir. 


Wychowanie religine. 


Bezwarunkowo pocieszającym jest objaw, że 
się nareszcie zajęło szkołą rasze społeczeń- 
stwo. Za zynają ludzie rozumieć, że w szkołe 
twoerzy.się człowiek, urabia się dusza, a to tie 
może być obcjętną rzeczą dla rodziny. Ba, na- 
wot prasa codzienna, która zwyczajnie na semn- 
zacye połuje, zwróciła swoją uwagę w tę stro- 
rę i od pewnego czasu sprawa wychowania 
młodzieży nie schodzi prawie ze szpalt dzienni- 
ków. Oczywiście na pierwszy ogień musiało 
pójść t. zw. religijne wychowanie. I tu właśnie 
ścierają się kierunki rozbieżne, a także ustała 
się typ wychowania szkolnego. 

I tak jedzi — nie powiem głębsi obserwato- 
rowie — ujmują szerokie pojęcie religijnego 


wyghowania bardzo po prostu — jako prakty- 
ki religijne młodzieży. Że zaś — jak wiado- 


mo — są one nie zawsze tak spełniane, jak 
praktyki starszych, konkludują: i to ma być 
religijne wychowanie? Niechże sobie dom te 
historye załatwi, — szkoła ma co innego de 
roboty. Inni znów oceniając (dość słusznie) re- 
łigijne wychowanie, jakie daje dzisiejsza szko- 
ła, ujemnie, dopatrują się przyczyny w wadli- 
wym systemie naanczaria religii. Wniosek stąd 
byłby tem: poprawcie system nauczania, a 
wszystko będzie dobrzel 

Ot, co znaczy umieć skracać! W rzeczywi- 
stości rzeru się przedstawia nieco inaczej. Prze 
dewszystkiem wychowanie religijne, to — nie 
tsżko praktyki religijne, Prawda, że w jego 
zakres wchodzą, — owszem bez nich ono (przy 
najmniej eo do katolickiego systemu wycho- 
wawczego) nie istnieje, ale nie wyczerpują go 
jeszcze. Ważną bowiem rolę mają również po- 
szczególne przedmioty wchodzące w skład nam- 
ki religii i one w wysokim stopniu oddziały- 
wują wychowawczo. Jedne z nich, jak nauka 
etyki, historya Kościoła traktowana biografi- 
cznie, biblia działają wprost na urobienie cha- 
rakteru, — ińne zaś, jak nauka wiary, stwa- 
rzają podstawy silne dis tamtych, są dla nich 
do pewnego stopnia przestarkami, A cokol- 
wiek się powie o wartości pewnych metod 
uczenia tych przedmiotów, jedmo jest pewnem, 
że 33 same w sobie doskonałą pedagogią mło- 
dego człowieka. Napewno ńie był klerykałem 
Wiktor Hugo,- który w czasie obrad senatu 
nad projektem wyrzucenia. religii za szkoły 
obstawał w jej obronie, i to nie tylko etykt, 
ale nawet i rauki wiary. Nie jest nim również 
Foerster, którego opinia o wychowawczych 
wartościach religii jest powszechńie znana. 
Kto zatem wychowanie religijne ogranicza do 
samych praktyk religijnych, grzeszy albo igno- 
rarcyą, albo złośliwością. 

Dlatego też ci, którzy braki w wychowaniu 
religijnem odnoszą do braków w naucza- 
niu religii, mają daleko więcej słuszńości. 
Tak jest, braki są, — tego się nie zapieramy. 
Dotznę ich kilka tylko i to ogólnie. Błędem 

- jest chłopcu 15-letniemu ukazywać świat wiary 
ze strony jego filozoficznej, skoro „mędrca 


„OGŁOS NARODU" z Gala 13 Czerwca 1921 roku. 


urządzić w domu dzwonek elektryczny — 56-16 różne kwestye z imnych przedmiotów szkol- | wznioślcejszych duchów Polski. Pomiędzy zabu- | dokonano wyboru nowego muftiego, 


doknie było i z wiadomościami z religii: miał 
je ułożone w schematy w głowie, a nie czuł się 
rod ich wpływem w życiu. Większość kateche- 


nych. Jeśli się w szkoła wychowanie religijne 
dopuszcza, owszem na niem opiera główny 
„zrąb wyihowania, to cały system szkolny musi 


Nr. 132: 


=" którym 
został, wbrew woli gubernatora angielskiego, 
Hai Amin effendi, skazany ubiegłego roku za 


udział w „pogromie* żydów, lecz później uła- 


jdrewaniami Hcealsemi widnieją resztki „sady- 
hy* (jak tu nazywają) Słowackiego. Cie- 
kawa rzecz, że podczas gdy reszta budynków 


tów zdawaia sobie sprawę z tego, to też mimo je popierać. Tak też jest ustawiany względem j licealnych przechowała się w dobrym stosuń- |skawiony. Oficyałnie witał go żyd, komisarz 


częstych okólmików b. Rady szkolńej, że nale- 
ży tylko to brać, co jest w podręczniku, uczo- 
no inaczej i starano się teoryę nachylać ku 
życiu. 

Dziś, kiedy nareszcie 


nowszej pedagogii, ogół katechetów niejedno- 
krotnie stwierdził, że nie można dłużej tolero= 
wać dawnego systemu. Wyłonił się w tym 
względzie szereg projektów: ks. Czesnaka 
ze Lwowa, krakowskiego Koła Ks. Ks. 
Katechetów i ks. Piotrowskiegoze 
Siedlec. Wszystkie trzy mimo różńie uboe 
nych, drugorzędnych, w jednem się zgadzają: 
w miejsco dotychczasowego intellektualizmu 
nauczania religii ma być do potrzeb czasu 
dostosowany system wychowawczy. Obecnie 
od Mimisterstwa tylko zależy, kiedy narest- 
cia mowy pañ wejdzie w żykie szkolne. 

Ale nawet i nauczanie religii, to jeszcze nie 
wszystko, co tworzy wychowanie religijne. 
Niezmiemie wielkie znaczenie ma tu wpływ 
otoczenia, w jakiem się młody człowiek 
obraca — wpływ społeczeństwa. I dopiero gdy 
poprzednie czynniki uzupełnimy ostatnim, bę- 
dziamy mogli bezsttonnie tak hrb inaczej ufor- 
mować sobie sąd o tem zagadnieniu pedago- 
gicznem. Nie dlatego na ostatku wymieniłem 
wpływ otoczenia, jakoby najmniejszą miał od- 
grywać rolę, ale dłatego, że oń ostatecznie de- 
cyduje, czy wychowanie młodego człowieka bę 
dzie oparte o relivie, czy mie. Jest tu gruba ró- 
żnica między religią a innymi przedmiotami 
szkolnymi. Profesor jednego z nich podaje wy- 
chowankowi szereg pewnych wiadomości z ca- 
łą pewnością, że ich trwałości życie, otoczeńie, 
doświadczenie samego uwznia nie osłabi, ow- 
szem wzmocni. Wykładając np. teoryę kątów 
w trójkącie, lub zwracając uwagę na piękności 
„Pana Tadeusza“ jest pewien, że nadańy w 
ten sposób kierunek myślenia i zakres pojęć 
przezeń otrzymany nie ulegnie zasadniczej 
zmianie. I ma słuszńość. Społeczeństwo, życie 
uzupełnią tylko to, co dała w tym wypadku 
szkoła. Ale imaczej jest z religią. Stanowisko 
tego przedmiotu i jego nauczyciela-wychowaw- 
cy jest nieco odmience. Posłużę się słowami 
Foerstera z jego „Wychowania i samowycho- 
wania“: - 

„Stara się (wychowawca religijny) przedsta- 
wić wychowańkom pewmą prawdę jako funda- 
mem życia, jako pewność wszystkich pewno- 
ści, a tymezasem tę prawdę zwalcza się ze 
wszystkich stron, wyszydza się ją i z lekcewa- 
żeniem usuwa się ją na bok, jako obłęd, jako 
mit, jako przestarzałą i wrogą kulturze fikcyę*. 
Oto szkopuł, o który zawsze zahacza wychowa- 
nie religijne. Nie ma go nauczyciel przedmio- 
tów świeckich, staje na drodze każdemu kate- 
checie. 


Skąd to pochodzi? Zapewne często stąd, że 


- miepozbawioną pewnego sensu teoryę metafi- |nych i walk prowadził życie 


wielu ludzi ma w tem interes, by niszczyć wy- 
chowanie religijna; z tymi walka łatwiejsza! 
Ale jest irna siła przeszkadzająca. Jest nią 
owa nieuchwytna w szczegółach, ale występu- 
jaca wszędzie lekkomyślność szero- 
kich sfer, gdy chodzi o kwestye re- 
ligijne, owa mierność, przeciętność Faszej 
religijności. Ernest Hello przedstawił gdzieś 


typ „miernego człowieka" ji uznał go za tajnic- 


szkiełko ioko“ go nie dojrzy; tak zaś było do- 
tąd: dogmatyka gubiła się w swoich „dowo- 
dach z rozumu“, które nie mając w sobie ma- 
tematycznej pewności (a taka tylko jest prze- 
końywnjącą dla młodzieńca często burzyły 
to, co się budowało; etyka ograniczała się poza 
suchem zestawieniem zasad moralności do ka- 
talogu grzechów i to o dość ograniczonej tre- 
ści; liturgika dawała zarys obrzędów, jakie 
spełnia kapłan, a nie uczyła, jaka jest rola dla bezpieczniejszy materyał społeczny; niby tam 
biorącego w nich udział; historya wreszrie Ko-|wszystko w porządku, a w gruncio rzeczy na 
ścioła uwzgiędniała prawie wyłącznie wypadki | mniejszę skale wszystkie występki, — tacy 
polityczne, a nie uwypukiała roli Kościoła w lprzed kratki dowe nie idą, choć są winni mo- 
morałem życiu ludzkości, ani jego zasług cy- |że wszystkich paragrafów kodeksu karrego; a 
wilizacyjnych, kóre przecież tworzą dzisiejszą |jeśli o religię chodzi — tacy na zewnatrz po- 
naszą kulturę. Tak jest, — to są braki; Alejprawńi są i w zgodzie z urzędem kościelnym, 
gdzie ich nie było? Żaden z przedmiotów szkoł- |choć w rzeczywistości nie ich z Kościołem nie 
mych nia był od nich wolnym. Taki system wiąże. Taki typ utarł się u mas na polu życia 
stwerzone sobie przed kilkudziesięciu laty, — | Weźmy rodziny! Jakże często dziecko nia zmaj- 
nie wolno go było tknąć. Spocyalnie u nas, |dując zaprzeczenia swej wiary u najbliższych, 
pod b. zaborem austryackim, wszelkie zmiany jnie znajduje u nich też potwierdzenia, lub spo- 
były rzeczą tak trudną do przeprowadzenia, |tyka lekceważenie dla rzeczy, które się nau- 
Że sę też o nie mało kto kusi. Kształcono | czyło w szkole oa najwyższym stawiać stopniu. 
więc umysł nie uwzględniając nale-: Dalsze dzieje religijnero wychowania są w tym 


życie oddziaływania ma wolę, pa-|wypadku krótsze i mniej w treść obfite, niż w 
poprzedńim; atmosfera obojętności lub lekce- 
ważenia zabija je powolnem przenikaniem. 
Dalej, szkoła, Przedmioty poszczególne reli- 
„gł to mają do siebie, że nieustannie zaczepiają 


kowano w głowę wiadomości Ńie starając się | 
o to, by je powiązać z życiem. Podobnie jak 
maturzysta opuszczając gimnazyum umiał wie- 
le z teoryi elektryczności, a nię zawsze umiał 


W imię tej teoryi „Ciemny“ podaja projekt, 
aby złożyć kapitał jago imienia i „robić pie- 


Howy dramat Leremskiego, [aty zażyć kopist, igo m wear a 


„Biała Rękawicęka', Sztuką w 3 aktach z pro-|ten sposób ów czwarty, chociaż „umarak“, 


legiem i epilogiem przez Stefafa Żer0m- |nałeżeć będzie w dalszym ciągu do spółki bam | 


i$%kiego. Warszawa. Tow. Wydawaoł”ze. dyckiej, zawiązanej na ziemi. Gdy projekt zo- 
Żoromski wprowadza nas w swym nowym |stął już przyjęty, zarówno przez Ferdzia, re- 
dramacie w Świat ludzi „z dna", ludzi zdepra- 
wowanych przez „miasto”, ludzi wyzutych z | zbrodniarza, jak przez tępego, lecz złowrogie- 
wszelkich wyższych dążeń, ludzi — kanali. |go swą zbrodniczą monszalanoyą Tasaka, z 
Rządzą timi wszystkie najwięcej poziome Żą- |głębi cmentarza wychodzi druga grupa. Są to 
dze, jak każdem społeczeństwom pierwotnem. | ludzie x t. zw. „l yi“. 
Rządzą nimi przedewszystkiem þenawiści| Młody student Mieczysław wraz z siostrą Lu- 
zemsta, chęć odwetu. Ona też jest motywem |dwiką schodzą się na grobie ojca, aby również 
ruchu całego dramatu. dopełnić tajemiiczego obrzędu. Ojciec ich, hr. 
W prologu zbliżają się pod jej makiem aż |Martwic, niegdyś „pan z panów“, został urzęd- 
dwie grupy ludzi, z dwóch różnych sfer na |niczkiem, kasyerem spółki naftowej, lecz nie 
jakimś starym cmentarzu. Jedną grupę stano- |umiejąc żyć moralnem życiem biedaka, „poży- 
wią trzej bandyci, prawdziwa trójka hufttaj- |czał sobie z kasy na najpiłńiejsze długi“, aż 
ska, tacy, którym to, gdy mordują, nigdy |wreazcie przyłapany na defraudacgi, został 
„majcher w garści kie zadygoce*. Przychodzą |uwięziony i w więzieniu życia dokończył Po- 
na cmentarz, by pomścić zgon rozstrzelanego | zostałe po nim dzieci przysięgają na białe ręka- 
ma zbrodnię towarzysza Wacka. Bandyci odpra |wiczki, ściągnięte z ojca, gdy leżał już w tu- 
jiwiają jakieś dziwne „nicszpory* na grobie! mnie, a które były „świadectwem fie tylko 
straconego. Ojciec jego, niejaki Rypeki, o | nieposzlakowanej czystości fomm jego życia, 
<harakterystycznym przydomku  „Ciemnego*, |ale także symbolem jego enoty: i honoru“ w 
stwarza dziwaczną, a mimo swej pierwotności |czasach, gdy zmarły wolny od trosk rodzin- 
„w świece Ín- 
zyczną, gdy mówi: „Nasz brat i zabity trwa jnym, dalekim, sacińionym". Dzieci przysięga- 
na tej ziemi, Pomsta Wacka przez oczy wyszła |ją, że porachują się z światem, z wrogami ojca, 
z jego ciała i weszła w moje oczy, w moje jktóry dla miłości swych dzieci wpadł w długi 
vislo, w każdą moją żyłeczką, kśady fa mnie ji hańbę. 
przed śmiercią patrzał”. j 


Wi 


prezeńtującego typ -sprytnego i cynicznego | 


riego masz dotychczasowy system szkoiny, I 
igdyby społeczeństwo z takim się odnosiło do 
religijnego wychowańia szacunkiem, z jakim 
się do niego odnosi szkoła, toby było dobrze. 


nadeszła chwila za 'Ale jedna uwaga: nie wyklucza to pewmego po |szcze przy tych gruzach dwie pamiątkowe to- 
urządzenie szkolnietwa w myśl wskazań naj. stepu w tym względzie; owszem niejeden szcze |pcle, ale je „isprawndk* rosyjski ściąć kazał. 


‘gôl wymaga podkreślenia. Zwrócę uwagę na 
iwspólne wychowywanie się” mło 
dzieży żydowskiej z chrześcijań- 


!aką. Niema dziś u nas między pedagogami — ! 


{zdaje się — dwóch zdań co do tego, że wpływ 

tamtej na naszą jest szkodliwy i w interesie 
dobra naszej młodzieży leży odsunięcie jej od 
żywiołu, który zupełrie inne, niż ońa, przynosi 
urobione w domu, czy kahale zasady etyczne 
i religime. 

Wreszcie samo społeczeństwo, w naj 
ogólniejszem znaczeniu. Jego literatura, sztu: 
ka, życie organizacyjne — to wszystko (i jesz- 
cze wiele innych czytników) kładzie swoją pie 
częć nau religijnem wychowaniu. Tego niestety 
się nie docenia, młodzież traktuje się jako doj- 
rzałych, zahawtowanych ludzi, którym nie za- 
szkodzić nie może. Umysł i serce w powija= 
kach rie mogą strawić tego, co i starszym da- 
je wiele kłopotu, i — duszą się, chorują; spo- 
łeczeństwo kończy wychowanie ucznia wydar- 
ciem mu tego, co miał zachować na zawsze. 


Co to znawy? Co znaczy zniszczenie Wy- 
chowania religijnego, które dała szkoła? Dla 
niektórych wydaje się ono zrzuceniem skórki 
przez węża, pozbyciem się czegoś zncsżonogo, 
niepotrzebnego. Ale ludzia, którzy ten proces 
naprawdę przebywali, wiedzą, że to niem ina- 
czej wygląda. Wiedzą, że z wiarą ginie zwy- 
czajnie i etyka. Pada w gruzach ołtarz, ma któ- 
rym cześć odbierał Ideał, a w jego miejsce 
staje zwyczajny sprzęt i królujący egoizm. 
To, co Musset przed blisko wiekiom wyznał, 
że za jego czasów za upadkiem religijności po- 
szedł zanik obyczajności u młodzieży, ma swo- 
je obfite uzasadnienie w doświadczeniu poko- 
leń; ostatecznie i dziś jest to samo. A słowa 
tego człowieka, słowa, któremi przeklął 
Woltera za jego szyderstmo, picw- 
ców zwątpienia za ich odurzający, jak Garge- 
su opary, rapój, — społeczeństwo współczesne 
swojej młodości za jego apatyę, gdy duszę jæ 
go duszy, religię jego młodzieży, zabijano, — 
są groźnem memento dla naszych czasów i na- 
szych ludzi, Społeczeństwo ma prawo domagać 
się reform w szkole i jego wola musi być bra- 
ńa w rachubę; ale jeśli żąda, by mu szkołą da- 
wała „uczciwych ludzi“, tedy samo, jeśli już 
inie może być uczciwem, niech «ię przynajmniej 
do swoich dzieci uczciwie odnosi, rioch zrefor- 
muje swój także do nich stosunek. Puero 
debetur maxima reverentia. Niech 
szanuje duszę swojego dziecka! X. P. 


Listy z Krzemieńca, 


Krzemi-nleo, 3 czerwca. 

W wianku przecudnych gór rozłożyła się 
niewielka, a tak droga sercu polskiemu mieści- 
na Wszakże tu bowiem była kolebka Słowac- 
kiego i tu w liceum krzemienieckiem realiza- 
eyę swą zmiałazł wzniosły duch Czackiego! Z 
pewnem przeto namaszczeniem wkracza się 'w 
uliczki Krzemieńca, Oko przechodnia nie wie 
na czem wpierw spocząć, czy na malowwiczych, 
staroświieckich dworkach, jaśniejących bielą 
swych poddaszy i kciumien, czy też na urwi- 
istych a -wymiostych wzgórzach, rozciągających 
|się malowniczo na wszystkie strony. Nie wia- 
domo czemu to przypisać, iż ton nejcudniej- 
szy z zakątków Polski jest tak jeszcze mało 
znanym i nie ściąga do siebie — jakby powl- 
nien — licznych rzesz turystów i letników, 

Wśród wzgórz krzemienieckich  domitnuje 
swą wymiosłością „Góra królowej Bony“ z rui- 
nami zamku z XUI w., odrestaurowanemi nie- 
gdyś przez ambitną Włeszkę, za co jej po włe- 
czne czasy została pamięć w nazwie góry. Wi- 
dok, jaki się z tego wzgórza roztacza, rywal- 
zować śmiało może z pierwszemi wilokami w 
Polsce. 

Po nasyceniu się czarem przyrody, szuka się 
gorączkowo śladów i relikwii po dwóch z naj- 


| itoaz: Martwie wraca z zagranicy jako uta'en- 
jtowany i zamożny wynalazca iinżynier. Wra- 
ca, by dokonać zemsty ńa kołiurach miejskich, 
którym przypisywał winę kompromitacyi swe- 
go ojca, oraz, by odszukać swą ukochaną sio- 
strzyczkę. W Warszawie wiele się tymczasem 
zmieniło. „Wzybuchła Polska“, wiełu ludzi w 
ciągu tego kryzysu zmieniło swój sposób ży- 
cia, między innemi i siostra Martwica, Panna 
Ludwika „wstąpiła“ tymczasem do domu pu- 
blicznego, tajnie przed władzami ukrywanego. 
Tam ją Martwię odnajduje. Lecz w chwili, gdy 
ja odwiedza, pada wraz z wszystkiemi „gość- 
mi* ofiarą brutalnej kradzieży, dokonanej 
przez śmiałych bandytów, znanych nam z pro- 
logu. 

Po uwolnieńiu się z rąk bandytów, Martwie 
wydaje siostrę za syna restauratora-paskarza. 
Sam zaś sprzedaje smój wynalazek nieprzyja- 
ciołom swego ojca, którzy zastosownują go w 
założonej przez siebie benzymiarni z wielkim 
dla sisbie zyskiem. W ten sposób Martwie zmu- 
sił ich do szacunku wobec siebie i zmarłego 
ojca, 

Kiedy jedńak kompania fabrykantów drugie 
go wynalazku Martwica nie chciała przyjąć, 
Martwie postanawia opuścić niewdzięczne éro- 
dowisko i pojechać w świat daleki. 

Lecz Ludwika pragnie pomścić się za tę 
zniewągę brata i ojca i podmawia jednego z 
bandytów zə znańej nam trójki, aby benzy- 
zudarnią wysadził w powietrze. Tak się też stało. 


Upłynęgło-0f czasu tego misteryam lał wiele. {Po dokonanym czynię bandyta ów schodzi złą |bach, jakie jednostka w swej najwyższej pa- 


i 


kowo stanie, ten domek profesorski 
lty jest z powierzchni ziemi, a tylko resztki fun- 
damontów widmieją. Rozwiąże się zagadka, gdy 
| przewodnik powie, że do niedawna rosły tu je- 


usumię- |angie'ski, Herbert Samuel, co dla wyznawców 
Islamu było upokorzemiem i obrazą. 

Przy takim stanie rzeczy nic dziwnego, ża 
w roku bieżącym przyszło do krwawych rozru: 
chów w Jaffie dnia 1 maja. Tam — jak wia 
domo — zachciało się bolszewikom żydowskim 
demonstrować i agitować pod znakiem czerwa 


Na dawnym cmentarzu katolickim, a obecnie 
mego sztandaru w dzielnicach arabskich. To 


prawosławnym, niedaleko wrót ementarnych, 
znajdujemy czmorogranną koiumnę, zakończo- |nie spodobało się Arabom, którzy rzucili sią 
tą urag, z napisem: „Salomea z domu Jańu-|ea żydów z kijumi į kamieniami w ręku, Nie- 
|szowska, I-voto Słowacka, II-do Becu...“ Matka | dawno bowiem temu władze angielskie rozbroi- 
jwieszcza, jedyna i najwierniejsza powiernica |ły Arabów, ale i żydom broń zostawiły. Mimo 
lego dumnego serca aż do ostatnich chwil por» | tego jednak żydzi nie umieli widocznie zrobić 
ity. Nad grobem zwisa się płaczący jesien. Grób jz niej użytku, bo Arabowie zabili 34 żydów a 
dość ztaranhie utrzymany przez tutejszą Poło- |151 ciężko zranili. W rzeczywistości straty ży- 
rię. dów są daleko większe. W zaburzeniach tych 

O pietyźmie krzemienieckich rodaków dla |chrześcijanie żadnego rie wzięli udziału, tak, 
Ju''usza Świadczy i al groryczny wypuki.rzeż- |Że zginęło ich tylko dwóch i to całkiem przy- 
ta w tutejszym kościele parafialnym. padkowo. 

Czacki żyje dotąd widomie w kolosalzych | Podróżni zapuszczać się w głąb kraju nia 
rozmiarów budowli licealnej, okolonej prześli- |1*0g4, bo ludność miejscowa, wietrząc w każ- 
cznym parkiem. Rząd rosyjski skonfiskował|dym obcym Żyda, stawia ich podróży prze- 
niegdyś ten gmach i porobil w nim przebudów- szkody. y f 
ki, lecz dziś już wraca om zwołra do swegoj- Nastrój umysłów ludności mahom -tańskiej 
dawnego wyglądu i przeznaczenia. Mieści się da Się krótko schsrakteryzować: nienawi- 
w nim semisjiryum nauczycietskie i gimnazynm |4zi ona żydów jeszcze silniej, niż 
państwowe, a projektowanem jest przeniesienie |PTZ ed wojną itą Se mą nieńawiścią 
do murów ficealrych lubelskiego uniwersyte- |9tacza Anglików. którzy ją oddają pod 
tu, lub założenie tu państwowego instytutu rol- |panowanie żydowskie. Miejscowi żydzi wiedzą 
niczego. Uposażenie królewskie znalazłsby je- |0 tem dobrze. To też wiejskie osady żydow- 
dna z tych wyższych uczelni w rozległych do- skie obwarowane są prawie wszystkie wałm 
brach ziemskich, należących do liceum. ochronnym z ustawioremi na ńich karah'uami 

Tradycya przesławnaj uczełni żyje dotąd w | "aszynewymi, których, jako też i zwykłych 
miespełzłych zgoła barwach wśród miejscowej | karabinów, dostarczyły żydom w obfitości wise 
Polowi, natomisst Rosyanie zdają się jej nie |'lre angiciskie. 3 x à i 
mać, -bo skarżą się, iż zabrano im ich szkołę| Jeżeli więc Anglia nie zmieni rad: karna 
i cerkiew (wspaniały barokowy kościół L-|Swych planów en do Palestyny. to poleje s'e 
eealmy). tam krew obficie: Arabowie zginą raczej, niż 

Pod wrażeniem pomników przeszłości myśl | Pddadza swe siedziby znienawidzonym i povar- 
tylko z trudem zwraca się ħa irme dziedziny | dzanym żydom. Prasa żydowska nazywa ich za 
tutejszego życia. Zarotować jednak trzeba |t0 „Polakami wschodu“ i te same żywi dia nich 
przynajmniej ważniejsze. aczuiia, co i dla rzeczywistych Polaków. i. t. 

Do nowego życia budzi się wielce zasłużone 
przed wojną Towarzystwo dobroczynności. Za 
staraniem miejs”owego proboszcza, ks. kań, 
Szum:na, crea izują Siostry Józefitki ze Lwo- 
wa ochronę dła dzieci i przytułek dia starców. 

Prócz kulturatnego znaczenia będzie miał 
Krzemieniec w przyszlości poważne znaczenie 
gospodarcze. Zorganizowano już dwie spółki 

la eksploatacyi raturalny"h skspbów. Przemy | 
słowcy poznańscy stwarzają fabrykę przetwo- 
rów chemicznych z miejscowego węgla brunet- 
nego, a przemysłowcy lwowsey zamierzają 
cksploatować tutejsze bogate pokłady kredy. 

Gród zatem Słowackiego i Czackiego pod 
osłoną skrzydeł Białego Orła powstaje do no- 
wego a pelnego życia. F. B. 


Wystawa w Malmaison. 


Epiiogiem tegorocznych uroczystości napo- 
leońskich we Fiaucyi nazwać można wystiwę 
pamiątek z epoki wielkiego cesarza, Ciwartą 
pzy końcu ub. mies'ąca w zamku Malmais n 
pod Paryżem, ulubionej niegdyś rezydencyi ve- 
sarzowej Józefiny, obecnie zamiećonej praz 
rząd francuski na muzeum. 

Wystawa ta, do której urządzenia przyczy” 
nili się, obok rządowych muzeów — członki» 
wie rodziny Bonajartych i mnóstwo osób pry: 
wańnych, nadsyłając ze swych zbiorów praed 
mioty pamiątkowe, cdnoszące się do  Gsoty 
pierwszego cesarza Francuzów oraz jego naj- 
bliższego otoczenia — zajmuje pięć sal na par 
terze i piętrach zamku. r 
„Na parterze umieszczono — między ions 
mi — przepyszny biust pierwszogo konsula, 
dzieło Hoadona, dotąd prawie nieznana i dwa 
krzesła poręczowę, na których w dzień koro- 
nacyi w katedrze Notre Dame siedzieli: Papież 
Pius VII i cesarz, 

Na pierwszem piętrze jeden salon mieści pa- 
miąfki po cesarzowej Jóześinie, iny odtwarza 
pokój pierwszego konsula w Tuileryach. A 
więc, oglądamy tam: łóżko, kanapę i fotela, 
zaopatrzone w głowy sfinksów, co przyenomi: 
na wyprawę do Egiptu i dwa biurka. Meble 
pokryte są ciemuosrzerwonym aksamitem z 
wyciskaucmi na rim czarńemi rozetami. Kon- 
trast silny do tej sali. gdzie mieszczą się me- 
ble, co były świadkami  majszczęśliwszyca 
inea sprawa będzie z wyznawieemi islamu Hag S oz a palanan 
E lużatoniz T dak” na, mieszcząca 'w sobie pamiątki z rezydencyi 
dk O 2 U w Lougwood va wyspie św. Heleny. Jest tam 

W roku bieżącym wypadło Święto mahome- wąskie żelazne łóżko otoczone bawełnianemi, 
trńskie Nebi Musa razem z pascha żydowską. | białeroi firankami, umywa:nia mahoniowa ze 
Gubernator Jerozolimy wezwał do siebie przed srebrną miednicą, maska pośmiertra cesarza, 
[stawieiei mahometan i żydów, zalecając im,'zdjęta przez Antomarchi'ego, munlur strzel- 
aby wpiywali uspokajająco Ra swych współ- ców gwemlyi, który cesarz miał na sobie w hi- 
wyznawców. Dodsć przytem trzeba, że rok te- twie pod Waterloo i koszula, w której umarł. 
mu w to samo święto przyszło do pogroma ŻY- Kilka portretów, a między nimi: „Portret c% 
dów "m Jerozolimie. Dla bezpieczeństwa Ścią- sąrzą w stroju koronacyjnyma* przęz Gerarda 
gnięto teraz do Jerozolimy 30.009 żołnierzy an malowany, wisi w tej sali. 
gieiskich. Klatkę schodową, prowadzącą na drugie pię- 

W samym drinu uroczystości mahometańskiej tk obwiesz.no papierowemi obiciami z epoki 


Walka o Palestynę, 


Cała ludńość Palestyny — z wyjątkiem oczy 
wiście żydów — nie przewiduje dla kraju nie 
dobrego z pořtyki, jaką uprawia tam Anglia. 
Świadczą o tem jednozgodne zeznania: wszyst- 
kich bezstronnych ludzi, którzy w ostatnich 
czasach odwiedzili Pałestynę. Projekt kierują- 
cych sfer syonistycznych, który “sfery rządzące 
angielskie za swój także przyjęły, a polegają- 
cy na osiedleniu w Palestynie 6 m 'lionów (?) 
żydów w ciągu najbliższych lat pięciu — jest 
riewykonalny. Pomijając iome wzg'ędy, trzeba 
wziąć na uwagę to, że, aby tem projszt został 
|zrealizowany, musiałoby się całą nicżydowską 
ludność z Palestyny usunąć. Potulna ludńość 
chrześcijańska może dałaby się wyrzucić, lecz 


RSE POEET. SESE EEEE LT ES | EE WEREROJĄ| 3 "LECA" TKO U URAZY A POGRAC ME TC ORT ZEE EZR E EEA 


z dawnymi kolegami znowu ña cmentarzu. W syi w Swem najwięcej dojmującem cierpienia 
rozmowie z nimi okazuje się, że niszcząc bem- zawiera i składa. Śluby takie choćby zbroda, 
zyniaruię, zniszczył zdobyte w wielokrotnych |jnicze mają swą siłę fatalną, swą nieubłaganą 
rubunkach kapitały towarzyszy, którzy je wła- | konsekkwencyę. Biada, kto im się sprzeciwi... 
śnie umieścili na akcyarh benzyniami, Gdy| Strzszliwem, destrukcyjnem jest działania 
więg równocześnie zjawia się ra cmentarzu | ciemnych sił, które ludzka nienawiść wywołujal 
Martwie, pragnący pożegnać się przy grobie| Drainat Żeremskiego jest przytem eharskte. 
ojca z siostrą, rzucają się na niego, jako na |rystycznym dokumentem przesilenia moralne 
sprawcę nieszczęścia i mordują go. go, jakie z wielką wojną Światową  Ógarnia 
„ W teù sposób czarna magia uprawiana z |wszystkich i suhodzi do mejciemkiejszych ky 
białą rękawiczką, przyniosła nieszczęście te- |tów ludzkiej duszy. Nawet w duszy ostatniego 
mu, który wywołał cień zmariego dia ce'ów jbradiagi, jak i w duszy wypranega z religii in- 
zemsty, ale zemsty tej we właściwym sensie jtefigomia budzą się jakieś stare, zapomniane 
| wykonać nie chciał. Również spółka z „maż. | wiary W związki dusz zmarłych osób, w ich 
lakiera* Warkiem nie przyniosłą bandytem jstrasziiwą, zagrobową moc. Są to tylko kosz- 
szczęścia... mary prawdziwej wiary, do której dziś ludz 
Ponuro i grożnie kończy się dramat pisany |kość tęskni. 
z widocznem przeznaczeniem do kinoteatru.| Lecz kto wskaże im drogę? Kto powicdzid 
W dramacie tym nie idzie Żeromskiemu o ja-|do światła? Gdzie są ci, którzy mają moc uka- 
kąś myśl etyczzą, bo wszystko tu odbywa cię |zania drogi żywoła i prawdy? 
na poziomie już: „jenseits des Guten ukd Bó-| Dramat ten ocoriany ze stanowiska formy 
sen“. Trudno mówić o etyce tam, gdzie syn|wnosi kiromatograficzną ruchliwość į zmien- 
defraudanta chre oczyścić imię ojca z winy jność akcyi, eo musiało ujemnie odbić się na 
przez zemstę na jego rodzirie, gdzie córka de- tekście. Tem tekst, to tylko libretto do akeyi. 
fraudańta przykłada rękę do sabotażu fabryki |Przy takiem ustosunkowariu treści do akeyi 
krajowej, w której ulokowane są kapitały ro- |nie da się ukryć pewna pustka i próżnia, ubó- 
dziny jej męża, gdzie bandyci ślubują odwet |stwo myśli I uczuć. Głębia czy wzniosłość po 
za opryszka na „burżuazie”. Jest to poziom jświącone„są dla kiloteatralnego giestu. 
identyczny z „Dziejami grzechu”. Na scenie dramatu polskiego ten utwór 
* Żeromski dopatruje się wartości moralnej jutrżymać się nie da. Próba stworzenia dramatu 
nie w tem, w czem ją widzi społeczeństwo, ale zawierającego watory kinomatografk zne — 
w tych wewnętrznych postańowieniach i ślu-|na razie wypadła ujemnie. 
LUDWIK SKOCZYLAS. 
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napoleońskiej W trzech zaś salach tego piętra 
zeomadzomo obrazy, rysunki i rycińy, odnoszą- 
te się do dziejów Oriątka, samogo zamku w 
Malmaison, sprowadzeniu zwłok Napołeona do 
Jrancyi i drugiego cesarsiwa. Tam także zna- 
łazł pomieszczenie historyczny Szary, płaszcz 
małego kaprala“, jego czamy stosowany ka- 
pclusz i łóżko połowe. W jednej zaś z witryn 
wystawiono przepyszne toalety. „pięknej kre- 
olki“, cesarzowej Józefiny. 

W ogrodzie zamku znajduje się kiosk, który 
służył często Napoleonowi za gabinet do pra- 
cv. P. Bourguignon, konserwator zamku, usta- 
wił tam biust Napoleona, arcydzieło Canovy, 
ławkę drewnianą, na której siadywał godzina- 
mi „więzień z Longwood“, całun fioletowej 
barwy z wyszytymi orłami srebrnymi, którym 
byla przykryta trumna cesarza w czasie, gdy 
ją wieziońo do Framcyi i lampa, która się nad 
ta trumną paliła. 

Z krótkiego wyliczenia najważniej- 
szych tylko przedmiotów, jakie złożyły się 
na wystawę w Malmaison, można sobie urobić 
pcjęcie o jej bogactwie i wrażeniu, które 
na zwiedzającego wywrzeć musi: duch zgasłe- 
go w okowach Tytańa unosi się nad nią, bu- 
dzi podziw i cześć dla tego, co swym geniu- 
ezm przerasta wieki! fred. 

Iaryż, 3 czerwca, 


Nasze błędy językowe. 


- Przyzaać musimy, iż popramo wogóle w 
„osłusiwaninu się ojczystym językiem w mo- 
> i piśmie odbiega u nas daleko od zasadni- 
rzych roguł gramatycznych, które w wysokiej 
merze nakazywałyby nam szanować ten skarb 
najdroższy, jakim jest język własny, język ojezy- 
sty. Nieliczne u nas książki i czasopisma języko- 
wu starają się wskazywać drogi, zmierzające do 
6lczyszczenia naszego języka. Wśród nich jed- 
nym z najstarszych jest „Poradnik językowy“, 
redagowany przez dyr. R. Zawilińskiego w 
Krakowie, miesięcznik, który w rubryce „Za- 
pytowia i odpowiedzi“ daje wyczerpujące wska- 
zówki, jak mówić i pisać poprawnie po polsku 
noleży, Z długiego szeregu błędów językowych, 
tak często u nas powtarzanych, przytaczamy 
kilka, które redakeya „Poradnika w ostatńim 
podcja numerze. A więc: 

1 Koszta czy koszty (liczb. mn.)? Red. 
„s oradnikać obie postacie na a i y uważa za 
równorzęńdee w użycia. 

2 Podnieść udziały członków czy 
cezłowkam? Jak należy się wyrazić: P oœ 
rządek dzienny zebrania obejmu- 
je miedzy innemi podniesienie 
miziatu członków, wy członkom? 

Rod. opowiada: Lepszy byłby szyk. P od- 
aicsienie szłeukom ich udziału. 

2 $zezepienie ospy, na ospę, od 
py, czy przeciw ospie? 

Med. odpowiada: Mówi się pospolicie: szeze 
pienie ospy, jakkolwiek szezepi się nie ospę, 
a. krowiankę. mającą chronić od ospy. Tego 
reJzyja niedokładności jest więcej w języku i 
usunąć ich mie można: bo „usus est tyrannus...“ 

4. Skon czy zgon? "u 
Red, odpowiada: Więcej zwoleńników ma 
rosiać skon, jako bardzo zbliżona do słowa 
konać. 

D Celem... urzędowania? w kie 
runku? Czy można używać takich zwrotów: 
Ackumeort ten przysyła się celem dalszego 
urzędowania (zamiast rozpatrzenia). 
qorczumieć sią w kierunku (zamiast w 
sjerawie) zapisów. 

‘ited. odpowiada: Jest to kwiatek biurokra- 
«yi, Przecież prościej i zrozumialej powiedzieć: 
rrzesyła się do dalszego rozpa- 
trzenia — ale biurokrata musi użyć „urzę- 
dawsnin" 

6 lask Górny, czy Górny Śląsk? 
sPonrawną razwa jest Slask Górny (jak Śląsk 
średai. dolny. Śląsk cieszyński, Śląsk: opiwy» 
ski. wyrażenie „Górny Śląsk“ oparte jest na 
anulscil z niemieckiego: Oberechlesien i panuje 
niestety niepodzielnie nawet w literaturze nau- 
kowej. 

1 Mimisteryum — 
etwo? 

Red. odpowiada: Wolimy ministeryum 


€ 


czy minister- 


cwstaje stiuk i mozaika? 


Wnętrze świeżo poświęconego, nowego ko- 
ściułu 00. Jezuitów w Krakowie oryginalny 
swój wygląd zawdzięcza w znacznej mierze 
wiyciu — celem przyozdobienia go — stiuku i 
mozaiki. Nie od rzeczy zatem będzie zapoznać 
biiżej czytający ogół z tymi dwoma sposoba- 
xi te.hnicznymi zdobnictwa. 

Zucmijmy od mozaiki, jako od sposobu wię- 
coj skomplikowanego a mniej znanego u nas, 
bo np. w kościołach krakowskich z mozaiką 
nie spotykamy się wcale. b 

Mozaika (z greckiego „museion“, lub 
„mosaikon“) jest to sposób układania obok sie- 
bie większych, albo mniejszych, o kształtach 
regularnych albo nieregularnych, kawałków 
barwnego kamienia, marmuru albo szkła, tak, 
aby powstały ornamenty limijne, ornamenty 
z motywami roślinnymi, lub  zwierzęcymi a 
wreszcie i obrazy z postaciami ludzkiemi. 

Stosowamie mozaiki do zdobnictwa wnętrz 
świątyń i bogatszych siedzib ludzkich jest bar- 
dzo dawne, Używałi go Grecy a Rzymianie do- 
prowadzili do znacznego stopnia doskomałości 
jak świadczą o tem przechowane po muzeach 
włoskich rzymskie mozaiki ornamentacyjne i 
obrazowe. Po ostatecznym tryumfie chrystya- 
nizmu za Konstantyna W. zaczęto używać mo- 
zaiki do zdobienia kościołów pod formą boga- 
tych posadzek i figur świętych, umieszczanych 
na ścianach, apsydach i kopułach, 

. Około TX wieku kunszt układania mozaik 


g hd 
cAi 


— 


niż ministerstwo, które „słownik* warsz, 
zazńacza jako mniej używane, ale nie znamy 
różnicy znaczeń, któraby nie pozwalała użyć 
jednego za drugi. 

Przez biura miaisteryalne jednak szerzy się 
popularność ministerstwa na szkodę mi- 
nistery um. K. 


- Z liryków. 

Ty nie wiesz nawet jak mi żle, 
kiedy nie widzę cię przy sobie — 
rząd onych wierzb i brzóz w żałobie 


przedemną drogę znaczy w mgle 
ły nie wiesz nawet jak mi źle..e. 


Ty nie wiesz nawet jak mi żal, 

że muszę odejść już na zawsze — 

po za mną niebo coraz krwawsze 
gore jak rozpalona stal, 

jak serce!.... żal mi, bardzo żal.... 


Ty nie wiesz nawet jak mi żle, 

kiedy się widzę sam na świecie — 
wiatr zeschłe liście za mną miecie 
i doli skargę wieczną śle, r 
ły nie wiesz nawet jak mi źle...+ 


Ty nie wiesz nawet jak mi żal, 

żem w życiu zabył miłość swoją — 
nieszczęście oto mi ostoją, 

serce się gdzieś wyrywa w dal 
napróżno!.4.. żal mi, bardzo żal.... 


Antoni Waśkowski. 


BG. Rh _G.-5-% 
Pomnik Judasza Iskarioty, 


(Ex-szansonetka „siostrą miłosierdzia“, — Naczel- 
nik sowietu, który chce zbawić ludzkość. — „Dja- 
beł nie zgadza się z poglądem Marxa. — Judasz 
człowiekiem  „gnębionym przez kapitalizm“, — 
Symboliczne zakończenie uroczystości). 

Przedstawiciel rządu duńskiego Henning 
Kehler, który w r. 1917 był wysłany do Rosyi 
w sprawach jeńców austro-węgienskich wydał 
niedawno swoje „Wspomnienia ze sowieckiej 
Rosyi”. 

W pamiętnikach tych kreśli wiele cieka- 
wych obrazów, a jednym z takich jest opis 
pobytu w Świjażu pod Kazaniem w czasie od- 
słonięcia pomnika Judasza. Kehler miał je- 
chać z Alatyru do Kazania, a ponieważ nie 
było pociągu pasażerskiego, dostał miejsce m 
urzędowym pociągu o imponującej mazwie 
„Karol Marks*. Komendantem jego był młody 
bałtycki marynarz. Pociąg składał się z jednego 
wagonu I. klasy i z kilku bojowych wagonów 
uzbrojonych w kulomioty i jedno działo szyb- 
ko-strzelne. Przyczepiona z tyłu platforma 
wiozła aeroplan i samochód. W jednym z prze- 
działów 1. klasy, obitym jedwabiem, z per- 
skim dywanem na podłodze i obrazami na 
ścianach, zauważył Kehler młodą damę, ubra- 
mą luksusowo, zajętą malowaniem sobie ru- 
mieńców na twarzy. Okazało się, iż jest to 
była kabaretowa śpiewaczka z Rygi, Dolli Mi- 
chajłówna. W pociągu zajęta była jako sio- 
stra miłosierdzia, zarządzała gospodarstwem, a 
w razie potrzeby obsługiwała kulomiot. 

Gdy pociąg zbliżał się już do kresu podróży, 
zatrzymano się w Świjażu, ostatniej stacyi 
przed Kazaniem, gdzie miała się odbyć uroczy- 
stość otwarcia „Czerwonego parku“ oraz od- 
słonięcia pomnika Judasza Iskarioty. W otwar- 
ciu parku uczestniczyła ludność Swijażu zło- 
żona przeważnie z jeńców węgierskich, sowiet 
miejscowy oraz naczelnik jego, człowiek nie- 
inormalny, obcego pochodzenia, który zwykł 
był mawiać, iż przyszedł po to na świat, aby 
zbawić ludzkość. Obecnym był również miej- 
scowy! garnizon w liczbie 200 ludzi oraz załoga 
pociągu z Dolli Miehajłówną na czele, Tym 
razem „siostra miłosierdzia* ubraną była w 
marynarską bluzę, spodnie do konnej jazdy 
i wysokie, żółte buty, Tak wystrojona szła na 
czele defilującego oddziału. 

Przed pomnikiem Judasza wygłosił mowę 
przewodniczący sowietu. Mówił, iż długo ma- 
myślał się komuby postawić pa- 


podupadł i odżył w całej pełni — ma stę ro- 
zumieg we Włoszech — pod koniec XII wieku 
a jego rozkwit przypada na czasy Odrodzenia 
i pierwsze lata XVII stulecia. Potem następuje 
znów, jeśli nie upadek, to zastój w zdobnietwie 
mozaikowem, które ponownie zakwitło przy 
końcu ubiegłego wieku dzięki ułepszeniom te- 
chnicznym, jakie w jego zakresie poczyniono. 

Zastosowanie mozaiki, jako sposobu zdobni- 
czego jest obszerne. W szerszem pojęciu tego 
słowa mozaiką jest np. każda posadzka, uło- 
żona z różnobarwnych płyt kamiennych, lub 
marmurowych. Mozaiki używa się do zdobienia 
mens ołtarzowych i ścian kościelnych, mozai- 
ką, w technice zwanej „pietra dura“, zdobione 
bywają stoliki, kasetki i t. p. Ale największe 
znaczenie posiada mozaika wówczas, gdy: z jej 
pomocą utrwala się kompozycye malarskie, 
jak to np. widzimy w nowym kościele OO. Je- 
zuitów, gdzie został umieszczony, w apsydzie 
ponad wielkim ołtarzem, olbrzymi fryz, które- 
go oryginał wykonał Piotr Stachiewiez. 
W tym wypadku można mówić naprawdę o 
utrwaleniu obrazu, gdyż mozaika szkian- 
na posiada trwałość o wiele większą nawet, 
niż malowanie freskowe, nie podlegając dzia- 
łaniu wilgoci, kurzu i światła. Łatwo się o tem 
przekonać, oglądając starorzymskie lub bizan- 
tyjskie mozaiki, które do dziś dnia zachowały 
całą siłę i świeżość kolorów, choć nieraz przez 


wieki zagrzebame były w ziemi, lub po 
kryte tynkiem, jak w carogrodzkim soborze 


św. Zofii. 


. z 
mnik, myślał i o dyable i Kainie, 
ponieważ obaj byli zgnębionymi spiskowcami 
i rewolucyonistami, Ale pomnik dya- 
bła — prawił naczelnik sowietu — mie od- 
powiada marksistawskiemu po- 
glądowi na świat, co się zaś tyczy Kal- 
na, to historya nie może dokładnie potwierdzić 
egzystencyi tego człowieka. Najbardziej więc 
odpowiednim do tego celu okazał isią por 
mmik człowieka, gnębionego dwo- 
ma tysiącami lat kapitalizmu, 
symbolu rewolucyi — pomnik Judasza Iska- 
rioty! 

Zgromadzeni wysłuchali tej mowy, nie wie- 
le z miej rozumiejąc — następnie zaś Doll 
Michajłówna, której przypadł zaszezyt odsło- 
mięcia pomnika, szarpnęła za sznur. Płótna 
opadły, a z pod nich wyłoniła się czerwona po- 
stać nagiego ozłowieka nadludzkiej wielkości, 
z twarzą groźnie zwróconą ku niebu, konwul- 
syjnie zdzierająca stryczek ze swej szyi... 

Przewodniczący sowietu zbliżył się do Doli 
Michajłównej, objął ją i pocałował w twarz... 

J. J. 


Ld e 
Z dnia politycznego. 
Uroszczenia Niemców poznańskich. 

Rząd polski traktuje Niemców poznańskich 
wprost z wyszukaną  grzecznością i aby nie 
zrobić im przyktości nie wyzyskał dotychczas 
ani przepisu o likwidacyi praw i dóbr obywa- 
teli niemieckich w myśl art. 297 traktatu, ani 
postanowienia o przejęciu majątków b. osób 
panujących w Niemczech w myśl artykułu 256, 
ani wreszcie praw, wynikających z przejścia 
majątków państwowych niemieckich na skarb 
polski. Pomimo tej niezrozumiałej  kurtuazyi, 
z jaką władze polskie traktują dawnych ger- 
manizatorów b. zaboru pruskiego, Niemcy po- 
znańscy uważają się za „pokrzywdzonych“. 
Ze swojemi nieuzasadnionemi skargami zwrócili 
się nawet do Naczelnika państwa podczas je- 
go pobytu w Poznaniu. Na audyencyę zjawi- 
ła się deputacya, złożona z przedstawicieli 
wszystkich organizacyi niemieckich, a w jej 
imieniu wygłosił dłuższe przemówienie b. sta- 
rosta Nauman. Uskarżał się on na „niezno- 
śną dolę“ Niemców, wyliczając długą jak ta- 
siemiec listę rzekomych ich „krzywd“. Nie 
ząpomniał naturalnie powołać się na traktat 
o mniejszościach narodewych i na „zasługi“, 
jakie oddali Niemcy państwu polskiemu... gło- 
sująe za Senatem! 

Głównym powodem  obłudnych utyskiwań 
Niemców był niewątpliwie fakt, że władze pol- 
skie zdecydowały się wreszcie przystąpić do 
wykonania przepisów traktatu wersalskiego, 
dotyczących praw i mienia obywateli niemie- 
ekich i zrobiły w tym kierunku pierwszy krok, 
nakazując od 1 lipca b. r. opróżnienie dóbr 
państwowych przez dotychczasowych dzierżaw- 
ców niemieckich. 

Niemcy nie mogą pbgodzić sią z faktem, Że 
przestali być uprzywilejowanymi panami dziel- 
niey poznańskiej i dlatego uskarżają się na 
swą „nieznośną dolę”. w Polsce. Skargi te są 
wprost cyniczne, jeśli się porówna położenie 
Niemeów poznańskich z losem ludności pob 
skiej w Niemczech, wydanej na łup bestyal- 
skich gwałtów i prześladowań. 


1 


Tuternacyonalizm Romain Rollanda, 


Znany ze swych germanofilskiech przekonań 
irańenski powieściopisarz Romain Rolland, na» 
zy'wający sam siebie „skończonym internacyo- 
nabstą", wystosował w tych czasach do an 
gielskiego publicysty, E. D. Morela, wydawcy 
czasopisma „Foreign Affairs" list, w którym == 
między innymi — oświadcza: 

„Jestem przekonany, że wiara w państwo 
ńarodowe jest przyczyną głupoty, i ruiny wazy- 
stkich narodów: europejskich... 

„Nawet gdybym był nacyonalistą, to jednak 
musiałbym zwątpić o polityce rządów francu- 
skich, które po sobie nasiępowały, począwszy 
od zawieszenia broni w listopadzio 1918 roku. 
Rządy te pehają kraj do przepaści.. Teraźniej- 
szych władców Francyi ogarńęt* pewnego 79- 
dzaju ogłupienie... Jest to wrażenie jakie od- 
niosłem, otserwująa ich waryastą polityke 


Korzystając z uprzejmości Brata Wojciecha 
Pieczonki F. J., który w zakładzie Giane- 
siege w Wenecyi uczył się przez rok, a które- 
go prześlieznem dziełem jest część mozaik w 
nowym kościele 00. Jezuitów, miałem sposob- 
ność zwiedzić jego pracownię i przypatrzeć, 
się jak mozaika powstaje. 

Otóż, trzeba przedewszystkiem wiedzieć, Że 
mozaika szklanna, dziś przeważnie uży- 
wana, dzieli się na dwa rodzaje: na mezaikę 
zwykłą, do której używa się tafelek grubo- 
ści około pół centymetra a 1 centymetr kwa- 
dratowy lub więcej mających powierzehni i aa 
mozaikę pręcikową (Stiftsmosaik), któ- 
rą się robi za pomocą pręcików <szklannych, 
tzasami mających zaledwie milimetr grubości. 
Tafelki obcina się za pomocą bardzo ostrego 
młotka na ostrem kowadełku i wedle potrzeby 
szlifuje obcięte kawałki na specyałnej maszyn- 
ce; pręciki zaś łamie się szczypcami. 

Chege zrobić mozaikowy obraz, wykonawca 
przerysowuje oryginał na papierze, ale odwrot- 
nie i na nim przylepia pręciki szklanne, pa- 
trząc się wciąż na oryginał i kopijując jego 
kolory. Jak wielkiej wprawy, cierpliwości i ar- 


„EOG AIRDE z dnia 13 Czerwca 1921 roku. 


ZAST YA EP Z ŻA ME 

dumy, chciwości i gwałtu, która ożywia nie 
tylko Francyę, ale także wszystkie państwa 
zachodnie... . 

„Na początku wojny stwierdziłem w mojem 
piśmie „O walce", że Francya odoiosia w woj- 
nie niesłychany moralny, tryumf bo zyskała 
dia siebie sympatye całego świata. A dziś, co 
zrobiły rządy francuskie z temi sympatyami? 
Nie tylko uczyniły pobitych swymi Kmieitelny- 
mi wrogami, ale zdołały takża cdsurąć od 
Francyi jej sprzymierzeńców zagranicą... 

Taką jest ideologia jednego z najwybitniej- 
szych pisarzy francuskich. Nia potrzehujemy 
podkreślać, że Romaiń Rollacd jest osumotnio- 
ny we współczesnej literaturze francuskiej, w 
której bije ten sam gorący patryotyzm — ča- 
snym nacyonalizmem nazywa go R. Rolland — 
co i w sercach zdemobilizowaaych poilus. 


STEREO" 


styczne, potępiają © oburzeniem takie posię- 
powanie i wzywają chrześcijańskie organiza- 
cye robotnicze do obrony: członków. kato. 
Stowarzyszeń.  +*.4i = =, 
Wiec zakończono pieśnią „Boże coś Polskę”, 
Po przerwio obŃdowej odbyło się zebrania 
samej młodzieży. Przewodniczył druh Kraus 
Franciszek z Dziedzice, sekretarzowali druho- 
wie: Jasiński z Komorowie i Zantek z Białej. 
Po odśpiewaniu pieśni „My chcemy Boga” wy- 
głosił referat ks. W. Mączyński na temat: Obe- 
eny stan młodzieży w okręgu bielsko-bialskim 


e: 


li jej zadania w przeszłości. W dyskusyi zabie- 
|rali głos goście i druhowie. 
|przemówień przebijało żądanie, by stworzyć w 


Ze wszystkich 
Białej Sekretaryat okręgowy, któryby się za- 
jat specyalnie sprawami okolicznych organiza- 
cyi młodzieży. Po zebraniu kółko amatorskie 


stowarzyszenia w Białej odegrało sztukę Zię- 
by p. t „Król i Biskup“. pa 
|--o a o oo 


iskierki. 


Zjazd katol, młodzieży w Białej, 


Biała, w czerwcu. 
Świadkiem rzadkiej uroczystości była Biała 
w niedzielę — 5-tego czerwca. Młodzież męska Ą 
okręgu  bielsko-bialskiego, zorganizowana w > ao "lg" w 
katolickich stowarzyszeniach, urządziła w tym| Polska rie zginie. Z ciężkich opresyi, jakie 
dniu Zjazd celem preeglądu dotychczasowego | Obecnie przeżywa, jeśli nio wyprowadzą jej — 
dorobku. Po pięciu latach pracy i borykaniu się |mówiąe językiem futurystycznym — „pasko- 
z trudnościami przegląd był konieczny i trzeba | piasty“, to wyręczą ich w tem z pewnością. 
przyznać, że wypadł imponująco. Wszystkie |nasi futuryści.. Taką pociechą napawa przy- 
stowarzyszenia stawiły się prawie w komple- |najmniej ich „manifest na całą Żeczpospolitę 
cie. Przybyła młodzież z Kóz, Komorowie, Lip- | polską”, ogłoszony w tych dniach w Krakowie: 
nika, Międzybrodzia Lipnickiego, Wilkowie, nie |i sprzedawany po ulicach... , 
licząe już druhów, bialskich, którzy wzięli na| Przeszłość minęła, teraźniejszość jest mar- 
siebie cały ciężar przygotowania Zjazdu. Zje- |na, 2 przyszłość mają zbudować nam futury- 
chały się licznie delegacye stowarzyszeń ze |Ś0L.. To do nich przecie należy. A jak zabrali 
Śląska Cieszyńskiego, mianowicie: z Dziedzic, |się do tego dzieła, posłuchajmy słów manife- 
Czechowice, Mazańcowie, Międzyrzecza, Rudni- |stu. Niestety, nie możemy przytoczyć go w 
cy, Cieszyna, a nawet Istebnej. Wychowanko- całości, bo nie zmieściłby się w ramach jedne- 
wie Zakładu Ks. Ks. Salezyanów, z Oświęci-|go numoru. Ale sama treść jego upoważnia 
mia przyjechali z orkiestrą. nas do skrótów i przestawień. Znajdujemy tam 
W „Domu katolickim* przy ul. Żywieckiej |bowiem taki genialny aforyzm: s 
było rojno i gwarno. O 9-tej odbyło się posie-| „VW djabelskim kole żeczy, kture ég sama 
dzenie wydziałowych. O godz. 10-tej młodzież |Przez sę rozumieją, zrozumieliśmy, że nie śą 
ustawiła się do pochodu. Stanęły stowarzysze- | PSzez Śę ńe rozumie i że poza tą jedną logiką 
nia jedno za drugiem karnie i sprawnie, na istńeje jeszcze całe może (naturalnie należy: 
czele każdej grupy chorąży ze sztandarom. Or- | t rozumieć morze, bo zachowujemy tylko orto» 
kiestra zagrała i cały pochód ruszył do ko-|grafię futurystyczną. Przyp. Red.) ńelogiezno- 
ścioła. Przepiękny to był widok, gdy te setki |ŚCi, z kturej każda może twożyć „Swoją odręb- 
młodych druhów szły ulicami miasta w kar- |n4 logikę, gdzie 2X2 daje 777°. 4 
nym ordynku, pełne zapału i szłachetnej dumy. Wobec tak jasnego postawienia sprawy nia 
Sumę w asyście miejscowego duchowieństwa wątpimy, Że futurystyczni autorzy manifestu 
celebrował ks. prob. Andrzej Paryś, prezęs |nie wezmą nam za złe, że przytoczymy tylka 
krakowskiego Związku Stowarzyszeń młodztć- |wyrwane zdania z ich metrowej enuncyacyi, 
ży, kazanie wygłosił ks. J. Śliwa. W czasie |SKoro każde „może (czytaj morze!) nielogiez- 
nabożeństwa na chórze grała orkiestra i Śpie- | ności może tworzyć swoją odrębną logikę". 
wał chór stowarzyszeń bialskich, Przedewszystkiem wielki cel futurystycznej 
Po sumie młodzież znowu stanęła w szere- | MEI: b À A 
gi, przyiączyły się do niej także delegacya or-| »„Pszystępujemy z dhem dziścjszym do wiel- 
ganizacyi robotniczych, rękodzielniczych i Kez- |kiej radykalnej pszebudowy i reorganizacji 
ni goście. Pochód powrócił do „Domu katoli. |żyća polskiego." | | 
ekiego* i zapełnił olbrzymią salg zebrań, w Doskonale. W jaki sposób? 
której odbył się Wiec młodzieży. „Dosyć długo byliśmy już narodem pana 
Zaga obrady ka. W. Mączyński, on feż |płicum, produkującym tylko mumje i relikwjez 
ma życzenie wszystkich przewodniczył obra- | Ogłaszamy wielką wypszedaż starych rupiećl. 
dom. Na początku odczytał telegram Księcia. | Spszedaje się put darmo stare tradycje, kate- 
Biskupa Sapiehy, który uczestnikom Zjazdu |50rje, pszyzwyszajenia, malowanki i fetysze. 
przesłał areypasterskie błogosławieńtswo i go-| Odżucamy parasole, kapelusze, melońiki, bg- 
rące słowa zachęty do dalszej pracy. Nastę- | dziemy hodzić » odkrytą głową. Szyje gełe. 
pnie przemawiał główny referent wiecn p. in-|TSzeba, zby każdy jak najbardziej się opaliŁ. 
żymier prof. Henryk Mianowski z Krako-| Domy budować należy ze śćanami szklanymi 
wa, Mówił o zasadach, na których młodzież | 0d połudńa. Więcej Światła i powietsza i psze- 


‘| praco swoją oprzeć powinna i o niebezpieczeń. |stszeni. Gdyby Sejm obradował na powietszu, 


stwach, jakie jej grożą ze strony wrogów. mielibyśmy, o wiele słonecziejszą  Konstytu- 
Po referacie nastąpiła ożywiona  dyskusya, | *J9- * 
po której uchwalono jednogłośnie rezolucye: Jedyńw żyće, pojęłe jako balet możliwo- 
L Młodzież zorganizowana w Kat. Stow. Mlo- |ŚGi i ńespodźanek może mu jego: radość po- 
dzieży wyraża hołd bohaterekim Górnośląza. | wrucić, | 
kom za ich wiemość i krwawe ofiary w cbro-| Futuryści nie wątpią, że tak cenne rady po- 
nie wolności ziemi Śląskiej. Młodzież przesyła |tomność należycie oceni. Daje to do zrozu- 
obrońcom na Śląsku słowa zachęty, do wytrwa- | mienia manifest, który skromnie powiada: 
nia w walce. „Będżemy zwożić taczkami z placuw, skwe- 
I Młodzież, wznająe, że tylko na niewzru- |ruw i ulic ńeświeże mumje miekiewiczuw i sło- 
szonych zasadach chrześcijańskich można bu-|waekich. Czas oprużńić postumenty, oczyścić 
dować wielkość i szczęście Ojczyzny, wzywa | place, przygotować miejsce tym, ktuży idą...* 
wszystką młodzież, by stanęła do pracy w ka-| Autor manifestu p. Bruno Jasieński (autor 
tolickich organizacyach młodzieży. „Buta w butonierce*) reformuje oczywiście 
| IL Uczestnicy Zjazdu okręgowego stwiet- |nie tylko życie, ale i poezyę. W poezyi „prze- 
dzająe coraz częstsze wypadki ter owania |kreśla logikę jako mieszczańsko-burżuazyjną 
i prześladowania członkow katolickich Stowa- |formę umysłu. Każdy autor ma prawo stwo- 
rzyszeń młodzieży, przez organizacye socyań- |żyć swoją własną autologikę*. Przekreśla tak- 


schnięciu zmywa się papier z wierzchu i mpa 
zaika jest gotowa. 

Aby módz oddać w mozaice barwy, wiatła, 
cienie, półtony i refleksy, jakie malarz wydo- 
bywa farbami, branemi z palety, wykonawca 
mozaiki musi mieć pod. ręką odpowiednią ilość 
płytek lub pręcików kolorowych, Liezba ich 
odmian, wyrabianych w fabryce przy wyżej 


« -To wprawę techniczną Brat Pieczonka po 
siada, a pwsiaua także prawdziwie malarskia 
odezucie barwy i dobrą znajomość rysunku, ca 
uderza z prac jego, © których zdawałem spra 
wę, opisując niedawno temu w „Głosie Naro- 
du“ kościół Serca Jezusowego tuż przed jegu 
poświęceniem. 

Że posiadamy takiego „majstra” kunsztu 


wspomnianym zakładzie Gianesi'ego wynosi mozaikowego, to fakt pocieszający. Wątpić ba. 
60.000! Wyrób ich jest sekretem tej fabryki |wiem nie można, że 00. Jezuici pozwoliliby 
Wprawdzie robią je w wielu innych fabrykach |temu członkowi swego zakonu wykazać swoją 
włoskich, ale nigdzie tak dobrze, jak u niego, | znajomość rzeczy i zdolności także przy budo- 
a jestto mieszanina szkła stopionego w nie-|wie jąkiegoś innego kościoła w Polsce, który! 
zmiernie wysokiej temperaturze z farbami me- postanowionoby upiększyć za pomocą artysty- 


talicznemi. 

"Ten, co wykonuje mozaikę, musi mieć pe- 
wną rękę i doskonałe odczucie koloru, bo naj- 
mniejszy błąd w Kkolorycie — nie mówię o ry- 
sunku, bo ten jest już gotów na papierze — 
pociąga za sobą żmudną przeróbkę całego ka- 
wałka, Na poprawki takie, jak w malowaniu 
olejnem, lub akwarelowcm, w mozaice miejsca 
niema. 

Oglądałem w pracowni Br. Pieczonki prób- 
ki mozaiki, jakie wykonywał, będące na prak- 


tystycznego poczucia trzeba, by dobrze taką |tyce w zakładzie weneckim. Między innemi 
kopię wykonać, wynika stąd, że mozaikę robi | podziwiałem główkę aniołka, wykonaną za po- |sem sproszkowanego wapna i wody. Daje om 


się tylko częściami i że całość midzi twórca 
mozaiki dopiero po jej skończeniu 
Gdy! pewien: fragment mozaiki, dajmy na to 


mocą mozaiki zwykłej, tj. z odpowiednio przy- 
cinanych tafclek. Tam dopiero nabrałem wyo- 
brażemia o tem, jakiej trzeba wprawy, aby zre- 


cznych mozaik. Do ich wykonania nikt bar 
dziej nie byłby powołany, niż Brat Wojciecłę! 
ten pod skromneą szatą zakonną prawdziwy; 
artystarobotnik, jakich wielu posiada» 
ło Średniowiecze, lecz jacy dziś są prawdzi 

a cenną rzadkością. 


s y s 


Stiuk (z włoskiego „stucco“) jest to mig 
szanina gipsu alabastrowego, kleju albo bož 
raksu, gdy chodzi o opóźnienie schnięcia, farb 
odpowiednich, gdy chodzi o zabarwienie, cza 


przed zaschnięciem masę plastyczną, w któ 
można modelować, jak w glinie lub plastefk 
nie, a po podeschnięciu daje się obrabiać diu- 


o powierzchni 30 lub 40 centymetrów kwadrat. |bió dobrze, np. oko ludzkie naturalnej wielko- | tami snycerskiemi, używanemi do drze j 
zcstanie już na papierze nalepiony, wtedy na- |Ści, zą wszystkimi jego szczegółami kolorystycz- |a nawet kamieniarskiemi Daje się on 

kłada się go na ścianę, gdzie już przygotowana | nymi, albo też przeprowadzić barwę ciała od świa | po zupełnem wyschnięciu, polerować i przy. 
jest wilgotna zaprawa cementowa. Po jej ma itel dą cien? przes szarawo-nigbisskie półtony. |ra wtedy wygląd. łudzącg.,podobny; do, k 
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tə „zdanie jako zdaza zy dziwo 


*, „Beż ji t. d. Czy naprawdę zyskamy sympatye i packe gE On Ł i E "Akad. Ton. Ponie- ka dawała, eyniczne odpowiedzi i żadaą miarą 


wzsjędna wartość dzieła sztuki waha się pe- i Dunajem przez to, że wyślemy tam jedynie |waż przygotowanie do takiego qgzamimi ga- {nie dała się nakłonić do współżycia z mężem. 


wiedzy 24 godzinami a miesiącem. — 
kih drugih i tszećlh wydań zabrania śę". 
Wreszcie próbka poezyi p. Jasieńskiego: 
„£meczył mńe język jak twardy zlepek, 
jestom jak człowiek, eo lampy pszerósł 
na skszyżowańu dwuch wrogich epok 
steje, eyńicznie gryząć papieros. 
,..Stwożę wam sztukę nową, sztukę czarnych 
miast 
Bedżo moena jak wudka i dobra jak piernik, 
Ldźiwiće śę, że tyle jest na ńebie gwiazd, 
Kturyeh żaden wam pszedtem fńe odkrył 
Koperńik...* 


Głównymi szermieraami futuryzmu są w ma- |a Krakowa Ojciec święty polecił przesłać na 
nifeście pp. Jasieński, Tytus Czyżewski, Stani- |ręce Księcia-Biskupa krakowskiego następiują- Akad. 
sław Młodożeniec i Anatol Stern. Manifest rol |sy telegram: 


się od ich dziwactw } nonsensów, obliczonych 


na reklamę i rozgłos. O źródłach i wartości fu- {ne Wasze wyrazy nezucia przywięzazia, udzieła 
turyzmu pisal u nas niedawno prof. Skoozyłas. |ze serea Wam i całej Waszej awczansj 


Pr 


Na naszym froncie. polskim. Kardynał sekr. stanu Gasparri“, 


Żydowska prasa macyonalistyczna powitała 
z uziiawiem i kadzidłami kompiementów dwa. | 
glosy w prasie polskiej (w Warszawie i Kra- | 


„Wszal- | mieszkańców Kazimierza lub Wiśnicza ? Moż- | biera kandydatom wiele czasu, rezygnują z 
jnaby te osoby przydzielić do konzulatu w Je- j przyjęcia do tat. Zakładu względnie wpisują |Kruk oddał do żony 


przekonane się, że 
jeden strzał, BETĘ 


Z wyników śledztwa 


niewoli przez chorążych przy poświęreniu 
isztamdarów „Gwiazd“ w Małopołsce: Ze'azfan: 
|dary te w wałnej Połece pochyla się w kor 


ayın hołdzie przed cudami słynącym obrazem 


paoaodanję i to byłoby ź korzyścią dia nich i a się na kurs I. lub składają egzamin na kurs IL, |kulą przebiła lewy policzek i wyszła czaszką..Królowej Korony Polskiej na Jasnej Górze i 
|nas, ale Wiedeń posiada już tak dużo galieyj. |tracąe w pierwszym wypadku dwa łata, w dru- 


skich żydów, iż stara się pewną ich liczbę sam jgim rok. 
4 powrotem odesłać. Dyrekcya Akad. handl. chcąc takiej modzie- 
[2y przyjść z pomocą, postanowiła poczynić sto- 
sowne kroki u odpowiednih władz echem 
otwarcia oddziałów równorzędnych kumu III. 
Akad. handi. od 1 września b, r. dia absol 
ŻE sześciu klas szkoły średniej. Ucznśo- 
wie tych równorzędnych kursów przerobiliby w 
2 latach, mając już wyższe studya i lepsze 
przygotowania, wyniesione ze szkoły średniej, 
materyał przepisany dla 4-klasowych 
handl. tak w przedmietach zawodowych, 
jak i ogólnie kształcących. Czasze opłacafby | cia, 
take same, jak m innych zżładach prywa- 


Ponieważ byłoby pożądanem wiedzieć £ gó- 
ry, czy projekt ten odpowiada rzeczywistym 
potrzebom społeczeństwa wzgl. miodzieży, 


KRONIKA. 
ECHA ZJAZDU BISKUPÓW. 
Z Kwyi książęco-biskupiej donoszą nam, że 


za wspólny telegram Episkopatu polskiego 


„Ojciec święty, z radością przyjmając współ- 


sławieństwa apostolskiego z gorącam  życze- 
niem, by Bóg raczył być zawsze z narodem 


FESTIVAL PIEŚNI NA DZIEDZIŃCU próbne wpisy de 20 b. m. Zgłoszeni kandydaci 
ARKADOWYM WAWELU. będą mieli pierwszeństwo przy dałinitywnem 
Za inieyatywą p. Bolesława Wslek-Walew- | PTZYJĘCH. 


kowie) sławiące żargonowy teatr i sztuki w skiego podjęło Nauce „Echo“ myśl wzno-| MATURĘ W GIMN. ŚW. ANNY w Krako- 


nim wystawiane, Wyrażono przytem ze stro-|wiemia na Wawelu dawnych 


ny żydowskiej zdziwienie, iż prasa polska — 


po za tymi dwoma wyjątkami — nie kwagi |odbywały sią rycerskie tumieje, gdzie słychać 
się z głoszewiem zachwytów nad objawieniami | było szczęk oręża i trzask kruszonych kopij, 


żydowskiego teatru. 

Miiczenie to ma przecież swoje uzasadnione 
powody. Żargonowy teatr nie jest w naszych 
oczach tylko placówką artystyczną, W kam- 
panii. jaką żydostwo oałego świata ż przy po- 
mocy sprzymierzeńców w całym świecie pro- 
wadzi o utworzenie na ziemiach polskich wła- 
snej organizacyi państwowej pod protakeyą 
Ligi Narodów — w tej walce teatr żargonowy 
jest jedną z jego najważniejszych pozyeyi bo- 
jcwvch. Teatr ten nie podlegający naszej kon- 
Koj z powodu nieznajomości żargonu — bę- 
dze oguskiem propagandy, która nie będzie 
chyba img jak każda propaganda np. ta, jaką 
uprawia przeciw Polsce prasa Żargonowa... 
A dalej — żydzi notują skrzętnie głosy polskie 
o teatrze, by przed zagranicznem forum udo- 
wcdrić równość kulturalną żargoru z innymi 
język: umi krajowymi i poprzeć swoje narodo- 
wo-jczykowa i narodowo-polityczne żądania, 
A wreszcie odpowiedzialny publieysta polski 
tie powinien wspierać nawet pośrednio żydo- 
wrskich aspiraczj do narzucenia swych sztuk 
$oatrom polskim, Wszak wystarczy dać tylko 
zachętę, rzucić kilka komplementów — a ma- 
leść się może dyrektor teatru, który powołu- 
jąc się na nie, zrobi żydowskim tłumaczom 
ezy pośrednikcm przyjemność i wystawi żydo- 
wską sztukę na polskiej scenie, Kasowo wyf- 
azio dobrze (bo żydzi pójdą ławą do teatru), 
m żydowska prasa uwieńczy go sławą na obu 
półkułach. A za tłómaczeniem przyjdzie utra- 
kwizacya jednego łab drugisgo teatme.. Przy- 
wilejowany naród, który dąży kdo do 
sJadeo-Polski — dąży również jawnie do 
działa polskiego inwentarza między: Polaków 
l żydów... 

Jeszcze ryzykowniejszą fest opinia kmko- 
wskiego krytyka, że aktor s żargonowego tear 
tru świetnie zagrałby Kordyana lub py A 1 
„mógłby «ktora polskiego niejednego 
czyć". dzie sią przecież, że by graó Kordyx. 
ma, Kora a, Cześnika itp. nie wystarcza mieć 
tałe ‘t, . o trzeba mieć koniecznie rasę... I czy 
zie lepicjby było zamiast przeprowadzać prô- 
hę odradzania polskiego teatru przez żydów, 
rozpocząć ją od — usunięcia żydów i meche- 
sów ze scen polskich? 


— 


Donoszono o reorganizacyi naszej placówki 
dypiomatycznej w Wiedniu. Jak ta raorgani- 
sacya zostala przeprowadzona, niech świadczą 
nazwiska urzędników, którzy zaludniają biura 
poselstwa i biura prasowego. Szefem biura pra- 
sowego jest dr. Mendel Parnes dawny enkae- 
nita. A esy trudno się domyślić, kim są osoby 
noszące takie nazwiska: dr. Adolf Berger, E- 
fias Amold, Deiches, Saliaja Glaser, Nowosad 


kowW.go marmuru 1 jest od niego o tyle trwal 
ezym, że nie wietrzeje. 

W odległej starożytności znaną już bris 
technika stłukowa, używalł jej —sgipcyanie, 
a Grecy i Rzymianie stiukowemi ornamenta- 
cyami zdobiłi wnętrza świątyń. W wiekach 
średnich popadła ona zupełnie w zapomnienie 
1 odżyła dopiero we Włoszech w XIV. wieku. 
Do największego zaś rozkwitu, w zastosowa: 
niu do rzeźby figuralnej, przyszła w epoce 
późnego barokka. 

W Krakowie mamy sporo rzeźb z tej, mniej 
więcej epoki, np. w kościele św. Piotra, w ko- 
ściele św. Andrzeja, w kościele św. Anny $ t. d. 
Teraz zastosował tę. technikę Karol Hukaa 
w swych rzeźba*h figuralnych, o których także 
pisałem w mem sprawozdaniu o nowym ko- 
ściele 00, Jezuitów, Zaś Brat Fieczonka. okrył 
barwnym stiukiem ściary tego kościoła, 

Rzecz zupełnie naturalna, że widz nie ma po- 
jęcia o tem, ile to pracy kosztowało za nim 
stiuk na ścianach uzyskał swój wygląd ostat 
czuy. Dość powiedzieć, że musiał być siedm|; 
razy polerowany, zaczymając od gładzenia 
stosunkowo miękkim i szorstkim kamieniem 
piaskowym a kończąc na twardym ij gładkim 

Technika stlukowa Jest w całem znaczeniu 
łego słowa artystyczną, bo pozwala na to. że 
"artysta lepiąc ze stiuku, jak z gliny, rzeźbę, 
zostawia pa niej wszystkie ostatnie dot 
knicqeia, które najlepszy nawet odlew bror- 
sowy może zatracić, a które w marmurze — 
= powodu twardości materyału —— tracą swój 
„Flańciwy charakter, miękkość i bezpośredniość. 


JÓZEF TREPKA, 


„Festivałów". | wie, jaka się odbyła w ezasie od 4 do 6 b m, 
W dziedzińcu arkadowym Wawelu, gdzie ongiś złożyli: Błesik Stamsiaw, Borelowski Wacław 
|L) Brayer Antoni (eel), Chowsmies Fraoci- 
szek, Czerwiński Wojciech, Czuj dJutinsz, Dę- 
zabrzmi teraż pieśń. Pieśń wyłącznie polska, |hieki Roman, Deszkiewicz Stanisław, Driewiń- 
aby udowodnić światu, że Połak nietylko |ski Karol, Figlewicz Kazimierz (cel), Frommer 
w ryeerskiem rzemiośle, ale i na polu kułtury, | Rodolf, Głąb Rudolf, Gieszczykiewicz Stefan, 
sztuki i pieśni nie pozostał w tyle za innymi |Horowitz Bernard, Karakiewicz Leopold, Ko- 
narodami Europy, walczyk Fetiks, Kowalezyk Jan, Ksenałer Jó- 
Pierwszy taki Festival pieśni odbędzie sięjzef, KAusler ' Edward, Krupieki Boleslaw, 
dnia 9 b. m. o godz, ti i pół przed Bity R Kulka Stanisław, Kunze Karol, Handelbaum 
na którem krakowskie „Echo* odźpiewa 25|Ryszard, Mśandłer Roman, Miława Czesław, 
pieśni polskich kompozytorów. Cel: Danie ini-|Matoga Władysław (eel). Matyasik Jan (eel.), 
eyatywy do urządzania podobnych uroczysta Moros Stefan, Maflanka Józef (cel), Piątkow- 
fei, oraz danie możności tym, których nie stać |jski Władysław, Pietrzyk Eugeriusz, Pierożyńt- 
na ufundowanie całej „Cegicłki*, przecież stać |ski Oktawiusz, Płeszowski Jam, Piwarski Kazi- 
się czynnym przy odnowieniu Wawelu przez | mierz (eel), Pompa Bohdan, Schmeidłer Zy- 
opłatę bardzo niskiego wstępu na koneert, ał-|gmunt, Schlnberg Maksymilian, Studentowiez 
bowiem ezysty dochód przeznaczony jest na | Kazimierz (eel.), Tatoń Antoni (oel.) i Weber 
ufundowanie cegiełek wawelskich — Bilety | Aleksander. 
wcześniej nabywać można w księgarni S$. Krzy-| PIERWSZA SZKOŁA PRZEMYSŁU ARTY- 
żanowskiego, Linia A-B. STYCZNEGO. Krakowska szkoła przemysłu 
artystycznego, owoc pracy artystów: pp. Ra- 
A sæi, Bukowskiego, Zarzyckiego,  Szafrana 
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 274-tą |; Kumeeka, rozwija się coraz lepiej, wykonując 
Inspektorat szkolny w Sanoku; 275-tą kuracyu- | eoraz Rczniejsze zamówienia dla fabryk i firm. 
sze Zakładu Dra Skórczewskiego w Krynicy, Od roku 1918 uzyskała szkoła 50 nagród 
szy sezon 1921 1.; 276-ą Kłub sejmowy Naro-|w konkursach publicznych. Z końcem roku 
dowej Partyi robotniczej, i 271-mą Krzysztof |pjężącego upływa trzy lata istnienia szkoły. 


Brun i syn w Warszawie — wpłacając po|Qd jesieni mają być otwarte działy: malarstwa 
30.000 Mk. za eegiełkę. 


ZWINIĘCIE TEATRU POWSZECHNEGO. 


Wozoraj odbyło się w Magistraeie posiedza- 
nie komisy} teatralnej, na Kktórem quchwiłono 
zwinąć Teatr Powszechny, prowadzony w trzech 


wprowadzić tam teatr 
po. |muzyczny (apera i operetkn). 


NA ZAKŁAD W PAWLIKOWICACH włożyli 
w sdtmóinistracyś naszego pisma: Hegorlowe Ja- 
D0 Mk, Kwołkowa Aniela 500 Mk, 


W. Krakowie daje są doskliwio odozunać |M, ke. Fikra 100 Mk, Dęba, Jórta 500 
brak lodu. dawnynś nawet Marynowscy Jówatowie 4 
z zk" "3 ks, Lewicki 100 Mk, Ba- 


ze oe. na różne braki w wkręt wy- 
rabia lód tylko trzy razy w tygodniu, wobec 
czego ach jego jest bardzo skąpa i nio- |mość publiczna nie zaniedba chyba dziela, BOWO- 
na najnieodzowniejsz? potrzeby. |rzonego przez gorące serca polskie ~= dzieła, 
Fabryka ta loda p tylko 100 słupów |które w okresie zdziezenia moralnego wtelkiej 
dzienne, Wobec zapotrzebowania te-| części opuszczonej młodzieży, szerzy nóiestru- 
SEL RAE, k age | dka Lali ERO dowi! Sde enie. 
oraz konserwaeyjnego w masarmiach, by- | wej. Nazwiska ofiarodawców będziemy 
loby wskazanem, aby gmina naszego miasta ogłaszać w dzienniky. 
przez odpowiednie przeprowadzenie Az 
w miejskiej fabryce, zwiększyła wydajność | KOWSKA. Od szeregu tygodni dopuszezają 
wyrobu sztucznego lodu, względnie, aby Dey- |opryszki nocami na cmentarzu rakowickim iż, mał 
watne przedsiębiorstwa przystąpiło do wracho- | stematycznych kradzieży kwiatów. Przyczyną 
mienia takiej fabryki, mając na eehu chociażby swobodnego grasowamia złodziej ra ©mentarzu 
tylko rentowny interes własny. jest brak wszeikiej straży tak w .dzień, jak 1 
C ra Tę w nocy, co już nieraz podnosiliśmy. Aby raz 
Kraków, 12 czerwca. |wreszcie ująć sprawrów, służba zarządu ogro- 
zły. | Yów miejskich zaczaiła się w nocy z czwartku 
na piątek na ementarzu i o godz. 3 nad ramem 
udało jej się przy pomocy sprowadzonego z nl. 
Warszawskiej połlicyanta przytrzymać ezte- 
rech złodziei kwiatów, których oddano poficyi. 
Jak nas informują, już o godz. 10 rano w 
piątek widziano ich swobodnie chodzących po 
mieście, O fe fakt ten jest zgodny z prawda. 
byłoby wprost zdumiewające, że policya krak. 
toleruje w ten sposób postępki zasługujące na 


POGRZEB Ś. P. J. WERNERA. Wczoraj 
żono na Krakowskim cmentarzu zwłoki 
wezećnie zmarłego $. p. Jerzego Wenera. Po 
odprawienii modłitw w kaplicy ementarnej, 
ruszył kondukt pogrzebowy w zsystencyi księ- 
ży, prowadzony przez ks. Dra Niemczewskiego. 
Nad grobem zmarłego przemówiłi w serdecz- 
nych słowach uezniowie zmarłego profesora: 
uczeń VII kl. „Madejski i uczeń kl. V Sumiński, 
poczem imieniem kolegów i Krak. Koła Tow. AE EOE O 
naucz. szkół wyższych pożegnał zmarł of. 

Dr Szyszko, Dodzddaść: "niezrównane zaloty Jeżeli istnieje jeszcze u naszych władz po- 


i E EET Ą jerzo- | czucie szanowamia miejse poświeconych wie- 
pracę eg Wy: ania powi cznemu sSspoczynkowi, winny one ustanowić 


speryalną straż cmentarna. któraby nie dopi- 
ściła, by miejsce uświecone profanowała zbro- 
dmicza. ręka zwyrodniałych wyrzntków społe- 
czeństwa. 


, 


nej młodzieży. Chór młodzieży gimnazyalnej 
odśpiewał szereg pieśni żałobnych. W pogrze- 
bie, obok rodziny, wzięła tłumnie udział mło- 
dzież gimnazyum Sobieskiego i uczeniee z gi- 
mnazyum żeńskiego z ul. Wolskiej, ze swymi 
kierownikami: p. Królem i Pazdanowskim, gro- ECHA KRWAWEGO DRAMATU MAŁŻEŃ- 
na nauczycieli: gima. Sobieskiego, gimn. św. | SKTEGO. Jak donieśliimy przed paru dniami, 
Jacka, gimn. IV, szkoły realnej z dyr. Pogo- rozegrał się w Prądniku Czerwonym krwawy 


otwiera dyrekeya Akad, handi. w Krakowie 


Śmierć nastąpiła natychmiast. Pogrzeb odbył 
się wczoraj. 


NIELETNI BANDYTA. Onegdaj z niewiądo- 
mych powodów 18-letni Kazimierz Kukuła ranił 


wystrzałem z rewolweru swego kolegę, 16-letn.|, 


Jama Błachutę. Ciężko postrzelon 


o przewiozło 
Pogotowie ratunkowe do szpitala. B Bin 


Z Polski i ze śwłata. 


ZAKOŃCZENIE KURSU KRAWIECKIEGO 
W BARAKACH OŚWIĘCIMSKICH. W bara- 
kach w Oświęcimiu, gdzie przebywają wygnani 
przez Czechów Ślązacy, odbyło się 21 maja 
b. r. uroczyste zakończenie kursu kroju i szy- 

zorganizowanego przez Kraj. Patronat 
Połam zą staraniem p. Halłerównej. 
W kursie tym brało udział 35 uczenie. Na za- 
kończerke kursu zgromadziły się w sai bara- 
kowej uczenice wraz ze == Sona P 


skiej 1 p Stafsndwiożówi saih tai T aca 
około kamu, Uroczystość zakończono odśópiewa- 
aiem pieśni. Po południu odbyła sią wystawa 
robót, wykofńczonych na kursie. 

WYROK NA SPRZEDAWCZYKÓW. Ziem- 
ski sąd narodowy we Lwowie rozpatrywał w 
ostatnim czasie sprawę p. Brondsława Osutho- 
wskiego posła na Sejm, p. Artura Langa współ. | xn. 
właścicieła magazynu wa Lwo. |" 
wig, omz kupca lwowskiego Julina Wojcie- 
cha Sobieckiego, którym zarzucono publicznie, 
îi zealności swoje we Lwowie sprzedałi w obce 
ręce i „przez to uszczupiai stan polskiego po- 


winnemi zarzuconych im czpnów, czyny te na- 
piętnował jako uieobywafelskie i wyrok ten 
podał do publicznej wiadomości przez mięj- 
setowe dzienniki pofsiie, orzz poleit go woy- 
gnąć do „czarnaj księgf”. 

ORGIE SAMOCHODOWE WE LWOWIE 
Onegdaj zdarzyły się we Lwowie trzy wypadki 
najechania na przechodniów, z togo dwa śmier- 
telne. Zabitą została 19-letnia Janina 'dygań- 
eowa, żona oficera W. P., i 58-letni dozorca 
domu Wojciech Leszko, którego głowa. rozle- 
ciała się w strzępy. Lekkomyślnego szofera 
chcieli przechodnie złynchować. Trzecia ofiara 
ma złamaną rękę i nogę. 

ZJAZD ZRZESZENIA GAZOWNIKÓW POL- 
SKICH odbył się w Poznaniu w dniu 3—5 
b. m. Wygłoszono szereg referatów. Na pierw- 


i, |szy plan wysunęła sę kwestya azotowa 


i uszłachetuienia ropy naftowej przez pyroge- 


, |nizacyę. W zjeździe uczestniczyło przeszło 100 


osób. Następny zjazd odbędzie sią we Lwowie. 

SKRYTOBÓJCZE MORDERSPWO W WAR. 
SZAWIE. Onegdaj zamordowany został we 
własoiem Apatia, łe a Chmielnej m War- 


WKA. We wczorajszem rara 
mionówki any został numer 0,467054. 
ILE JEST SALONEK? W skład taboru ko- 
lei państwowych wchodzi 98 wozów salono- 
wych. W rozporządzeniu Ministerstwa KE 

znajduje sią 88, ih radomskiej 13, 
szawskiej i j po 11, łwowakiej 6, we 
pak y gdańskiej $ kra- 

kowskiej po 

zr salonek Ręce szczupła Weba dygnó- 
i pół=dygnktarzy, gdy oddane na użytek 


RABUSIE CMENTARNI A POLICYA KRA- Z  podróżniącej publiczności, przyniosłyby 


zarówno jeż, jaliote? skarbowi państwa wma- 
czne korzyści. 

AKTORZY DUŃSCY DLA AKTORÓW 
POLSKICH. Doooszą z Warszawy: Zarząd 
główny Związku artystów seem polskich otrzy- 
mał za pośrednictwem posła duńskiego od ar- 
tystów scen duńskich zebranych w Towarzy- 
stwie „Cołeges Jaełpen" 117 tysięcy marek na 
cele zapomogowe związku. 

Z podobną pomocą dla swych zawodowych 
kolegów w Warszawie wystapi niedawnó ĝen- 
tyści duńscy. 

ODWET ZA LEOBEN Tymczasowa Komisya 
rządząca na Śląsku Cieszyńskim uchwaliła 
w ¿dwet za uchwały burszów niemieckich 
w Leoben, którzy chcą wyrzucić Polaków 
z Akademii górniezej, nie dopuśeić do matury 
niemieckich abituryentów na Śląsku Cieszyń- 
skim, którzy pochodzą z zagranicy państwa. 
Abitur ryentów takich jest przeszło 50, — Nie- 
chaj się więc Niemey zastanowią, czy im się 
opłaci zadzierać z Połakami, stud 
w Leoben. 

CZECHY NA WULKANIE KOMUNISTY- 
CZNYM. Władze czeskie wykryły tajne bojowe 
organizacye komunistyczne w Pradze, peia 
Libercu, Ujściu nad Łabą, Bernie, Prościejowze, | P. 
Hodoninie, Brzecławiu, Bratysławie i Koszy- 


rzelskim, profesorowie Akademii handlowej dramat małżeński, w którym od strzału rewol. | cach. 


it. d, a nadto prezes Akademii Umiej. prof. | werowego zdradzenego męża (W. Kruka) pa- 
Morawski, profesorowie Uniw. Dr Chrzanowski jdła jego własna żoną. Otecnie — jak się do- 


i Dr Łoś, przyjaciele i szeregi rodziców ucz- 
miów zmarłego. Na grobie wdzięczni uczniowie 
i uczenica złożyli ukochanemu profesorowi 
wieńce i kwiaty. 

PRÓBNE WPISY NA HL KURS AKAD. 
HANDLOWEJ W KRAKOWIE. W ostatnich 
miesiącach zgłasza się z prośbą o przyjęcie do 
4-klasowej Akad. handi. eoraz więcej absol- 
wentów sześciu klas gimn. wzgl. realnych. Na 


razie mogą tacy kandydaci uzyskać przyjęcie 
na kurs II. Akad. bandl, muszą jednak pod-|policyi, p. Fleka i naczelnika posterunku, p. 
dać sie egraminowi wstępnemu z małeryału |Zajdla, Krukowa w obecności męża i mri A CHOWY. W myśl ślubów, składanych w latach nertnaru. Jutro zawsze zoraeo „przyjmowana orret 


wiadujamy — Kruk przyznał się w ciągu śledz- 
twa policyjnego do zabójstwa. Dochodzenia 
wykazały. że jnż na trzy tygodnie przed do- 
konaniem czynu zgłosił sie on w powiat. ko- 
mendzie polieyi państwowej w Prądniku 
i uskarżał się na swe nieszczęśliwe pożycie 
z wiarołoraną żoną, prosząc 0 interwencyę. ce- 
lem usunięcia . kochanka żony  (Cholewyy 
i skłonenia jej do uczciwego prowadzenia się. 
Mimo wdania się w tę sprawę nadkomisarza 


SYPIALNIE W AEROPŁANACH. Wielką 
wygodę uczyniło swym gościom amerykańskie 
towarzystwo lotnicze, które na przestrzeni 
New Jork—Chicago—San Francisco zaprowa- 


dziło wozy sypialne. Nad sypialnią znajduje się ; kują 


mała komórka dła mechanika i pilota. Zaopa- 


trzona jest oma we wszelkie instrumenta; po| gz; 


bokach zcajdują się okna. Poza tem urządzony 
jest wygodny salon, oświetlony światłem elek- 
trycznem, 


Ze świata katolickiego. 
PIELGRRZYMKA „GWIAZD* DO CZĘSTO-, 


Ina inteneyę 50-letniego jubiłowza azisndaru 
|wowskiego Stowaryszenia polskich rękodziek 
ników i przemysłowców „Gwiamda”*, przeezła 
20 „Gwiazd“ z całej Małopolski odbędzie vw 
dniu 1 lipca b. r. pielgrzymkę do Częstocho- 


wchuta zbiegł. |wy. Do pielgrzymki tej mogą się przyłączyć 


ione bratnie Stowarzyszenia i szerszy ogół ro- 
daków. 

Seczęgólniejszych imformacyi udzieła pra 
i ae lwowskiej „Gwiazdy”, ul. Fmucisżań: 

a 

BAZYLIKA N. SERCA JEZUSOWEGO w: 
JEROZOLIMIE. W roku 1916 powstała wśród 
sier katolickich miasta Tuluzy myśl wzntesi- 
nia w Jerozolimie ze składek wiernych całego 
świata  wspanżałej bazyltki, poświęconej N. 
Serc Jemasowemu. jako kościoła wotywnego: 
zu szczęśkwe zawarcie pokoju, który wówczas 


„|skich $ zagranicznych. We wrześióśn 1949 roku 
rząd frmouski ofiarował komitetowi, zajmują- 
cemu sę sprzwą bazyliki, dużą przestrzeń na 
górze Oftwnaj, skąd roziacza słę wspaniały 
widok na całą Jerozałimę. Na tym to pacu 
kardynał Dubois, który zwiedzał Pziestyrę w 
charakterze mugilowiego nósyonmarza francu- 
skiego, powiędł kamień , pod stanąć 
tam ihającą bazylikę, w pierwszy | piatek 1920 


Nowa ta Kkwiątynia Pańska stanie — jak to 
mtykażzaty: obrańńłe poszukiwania archeologicz 
ne — ma miejscu, gdzie wznosiła się przed wie- 
karé bazylika Eleona, abudowana przez *%w. 
Helenę 1 Konstantyna. 


Ze spraw wojskowych. 
POWIĘKSZENIE MARYNARKI FRANCU- 
SKIEJ, Izba deputowanych ukoiczyła dygkii- 
syg nad programem marynarki. Uełrwałona 
zaniechać budowy czterech paccemików typu 
; zaś spuścić na wodę w ròku 
1821 rsy krążowniki lekkie o 8 tys. tonm 
6 wiełkieh kontrtorpedowców, 12  torpedow- 
ców, £2 łodzi podwodnych różnych typów. Ko- 
miya marynarki wykazała zupełną zgodność 
pogiądów z rządem. Referent budżetu mazynar. 
ki H. Denis stwierdził, że Francya mie potrze- 
buje pancemików starego typu i powinna Ta- 
czej iść śladem Angłii i Stanów Zjednoczonych, 
które opierają się na statkach nowszego typm 
i ną wielkiej ilości torpedowców i łodzi pod- 
wodaych. 


Ze spraw ukraisich. 
PETRUSZEWICZ SPUŚCIŁ Z TONU. Pe- 
truszewiez w swym najnowszym projekcie roz- 
wiązania sprawy wschodnio-galicyjskiej rezy- 
gnuje jut z utworzenia „Zachodniej ukradńskiej 
lłj* — „państwo” jego ma 


narodowej 
zamieszkały, | powiem } 
pinda ke „Koesirą, języ 


zowało dwumiesięczne kursy ukrainoznawatwa; 
obecnie zaś stara się o utworzenie ra beriń- 
skim uniwersytocie instytutu ukraińskiego, lo- 
ktoratu, oraz katedry literatury ukraińskiej. 
Mają to być początki przyszłego uniwersytetu. 
ukraińskiego w Berlinie. 


Zawiadomienia i komunikaty. 


POSIEDZENIE OBYWAT. KOMITETU OBRO. 
NY G. ŚLĄSKA odbędzie się w poniedziałek 1 
b. m. o godz. 5 po poł, w sali konferencyjnej e 


gistratu, 

Z DYREKCYI PAŃSTW. KURSÓW NAUCZ. 
W KRAKOWIE. Wpisy do tut. zakładn na kurs 
Lezy (studyum dwuletnie) i na kurs Il-gi (studyum 
roczne), tudzież egzaminy wstępne na kurs I-szy: 
dla uczniów, nie at JACH conajmniej świade- 
ctwa z ukończonej VI kL szkały średniej, odbędą 
sir od 22 do 28 b. m, w g od 9—12, 

Z TOW. CHEMICZNEGO. W poniedziałek 19 
b. m. o godz. 6 w sali grykladowej TO Zakładu 

o U. J, uł. Grodzka 53, II p., odbę- 
dzie sią posiedzenie oddziału krakowskiego Tow. 
chemicznego, na którem wygłosi odczyt p. Maryan 
Hłasko pod tytułem: „Dyssoeyacya elektrolityczna 
kwasów ł zasad, a układ pryaPeciy pierwiast- 
ków“. Goście mile widzia 
NALEŻYTOŚCI ZA ROZMOWY MIĘDZYMIA= 
STOWE. Ministerstwo poczt zarządziło, by abo- 
mentów, którzy zwlekają z wyrównaniem nałeżno- 
ści za rozmowy międzymiastowe, p OBO- 
bnem wezwaniem, zapomocą kartki poczte 

SALEZYAŃSKA KOLA W OŚWIĘ 


urządza R = r pkoi rzemiosł 
od 12 do 19 b. M. Wali 


PODZIĘKOWANIE. Serdeczne podziękowanie 
składam pes, er w ciężkim naszym smu- 
tku a o zac z pociechy, czy też 
wzięli w AE obrzędach pogrzebo- 

W RSI Leona Zieleniewskiego, w szez ae 
ści Panonii Duchowieństwu z ka. 

em Stojanowskim, . T. Radzio riedowozaj 
S. mA. L. Zieleniewski, J. W. Pann 
owi Inż. Antoniemu Lewalskiemn. oraz: 
Ozłonkom Dzrekcyi i Pracownikom łabrykci 
w Krakowie, Lwowie i Sanoku, jak również tym“ 
Panom, którzy na swych ramionach zanieśli đro-. 
szczątki na miejsee wiecznego spoczynku. - 
(883) Leonowa Zieleniewska z rodzina. 


Z teatrów krakowskich. 


me Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO kommi- 


: Wobec w 
sobie „Lad 
tnłową p. 


jątkowego sukcesu, jaki zdobyła. 

Pr erie“ z niezrównaną kreacyą ty,' 
Solskiej, wesoła ta sztuka grana 

zie w poniedziałek 18 i we wtorek 14 b. m- 

Gościna . Solskiej ea już końca; ostatnią, 

napych o“ a poemacie Żuławskie-! 


RB tym tygodniu. 

P WSZECHNEGO komunikują: 
Deié po p iu ulubiona, mełodyjna operetka, 
zak „Lalka“, wieczorem arcydzieło dramaty- ? 
ezee Szylera „Wilhelm Tell", BPE | w tym 8e- 
¡aonde utwór z cyklu dramatów s klasycznego re- 


RdA- 


„GLOS NARODU” a dnia T3 CZérwca 1921 TOKRĄ 


publiczność „Idealna żonka” Lehara, we wtorck 
zaś „Wiikeim Tell" po raz czwarty. 
W przygotowaniu, pod reżyseryą p. 
i batutą kap. Barańskiego, arcydzi 
Suppc'go „Taccaccio”, 
GOŚCINNE WYSTĘPY MIECZ. 


Lelewicza 


na gościnne występy w Bagatel“ ulubieniec pu-; 
bliczności warszawskiej i krakowskiej, p. Micezy- 


cło muzyczne , 


Ki 
FRENKLA | gest 
W „D-GAVEŁIŚ, We wtorek 14 b. m, rozpoczy-:| ~ 


Warszawska praza sportowa. - 

Z okazji ogloszenia biegu okrężnego o pu- 
char „Ml. Kuryera”, Lićrego program, mówiąc 
lisem, był „zaprzeczeniem“ sportu a świa- 
wci dyletantyzmu — poucza nasz świat 
sportewy p. referent Rzeczypospolitej warszaw- 


jSkiój o istnieniu Polskiego Związku Lekko- 


slaw Frenkiel, znakomity artysta teatru „Rozmai- iatletycznego i o obowiązkach wobec niego. Te 


tości“ w Warszawie. Po raz pierwszy ukaże się! 


t 


na scenie „Kagateli* p. Frenkiel w świetnej swo- j 
L 


jej kreacyi w „Panu Geldhabie“, znakomitej ko- 


medyi 3-aktowej Aleks. hr. Fredry. Bilety należy | 
t 
komunikują: Dziś! 
iedziele) i wi : |WAaTzyS 
(w niedziele) dwa razy: po poł. i wieczorem ..Yuszi j z 
tończy”, przepiękna operetka Benatzkiego. W po-i 


wczośniej zamawiać w kasie „Bagateli”. 
Z TEATRU „NOWOŚCI“ 


południowem przedstawieniu zadebiutuje w partyi 
Biliego Janusz Nieżyński. 


Repertuar teatru micj. ira. J. Słowackiego, 


Sobota 11 b. m: 
Mangham'a. v 
Niedzicla 12 b. m.: Po poł. „Księga Hjoba“i 
Winawera. wiecz. „Powrót“ Flers'a i Croisset'a. 


Maugham'a. 


„Lady Frederie* Somerset- , D 
[nik 6:1) niezgodne 


j 


Poniedziałek 13b. ra.: „Lady Frederic“ Somerset. ;5¥2 Koroną nazywa klub lwowski „drugorzę- 


są nam dobrze «zane i do przepisów sporto- 
wych nasze towarzystwa solidnie się stesują, 
tem więcej, że wymieniony związek został 
usonstytuowany w Krakowie, dzięki pracy to- 
ww Lwowa i Krasowa. Referent spor- 
towy tego pisma uczy więc nasze kluby i uwa- 
ża się za „„powoiznego”. Pisze o sporcie, wpro- 
wad'ajge w błąd swych czytelników, — pœ 
daje wyniki zawodów, które nigdy się nie od- 
były: Pogoń M—Cracovia H 2:1, podaje wy- 
niki Orecovia—Czami 9:0 (rzeczywisty wy- 

ze stanem faktycznym. 
Z okazyi zwycięstwa Czarnych naa warszaw- 


dnym; mimo. iż Czarni są najstarszym kiubem 


Wtorek 14 b. m: „Łady Frederic’ Somerset | małopolskim i więcej lat istnieją, niż ów pan 


Maugham'a. 
Regortuar Teatru Powszechsego, 


Poniedziałek 13 b. m.: „Idealna żonka, 
Wtorek 14 b. m.: „Wilhelm Tels 
Środa 15 b. m.: „Faworyt“. 


% 


Repartuzr „Ragateli”, 
Sobota 11 b. m.: „Nerwowa awantura“. 


mósłby naliczyć nu »ięcy swej pracy pisarskiej 
na niwie sportowej. <apomiia, iż klub ten ma 
d skonaie rozwinięte sekcye: narciarską, pły- 
wacka, tu owg i pierwszorzędnymi zas xini- 
kami polskimi, a że obecnie nie ma wbrew 
swej tradycyi doskonałej drużyny footballo- 
wej, (która mimo to lekko bije piorwszc. zqdną 
dznżynę „ste'oezną”) to jeszcze fakt ten nie 


Niedziela 12 b. m.: Po poł. „Kobieta bez skazy”, | obniża I. L. K. S. Czarnycu do miana drugo- 


wieczorem „Nerwowa awantura“, ” 
Poniedziałek 13 b. m: „Nerwowa awantura". 


Reportuar „Nowośel”. 


Sobota 11 b. m.: „Yuszi tańczy”. 

Niedzica 12 b. m: Po południu i wieczorem 
„Ynszi tańczy”. 

Poniedziałek 18 b. m.: Yuszł tańczy“, 

Wtorek 14 b. m.: „Tuszi tańczy”, 

Środa 15 b. m.: Yuszi tańczy”, 


S E WREN RC PO WEZ DE ZE OOCZOWSĄ 


Nawy rektor Uniw. Japiel. 


Wczoraj dokonano wytoru rektora Uniwer-, 
sytetu Jagicilońskiego na rok 1921/22. Wybra-, 
ny został jednogłośnia Dr Julian Nowak, 
profesor weterynaryi, 


t 
| 


HT ZPTTZ A PIPOKTP PNI EBOR RZEPY > 
kawka, literatura, sztuka. 

STAN DYECEZYI PRZEMYSKIEJ W MA- 
JU 1921 R. podaje Elenchus cleri dioecese0s j 
rit. lat. premisliersis pro a. D. 1921. Premi- 
sliae, Zagajewski et Łazor. 1921, pg. 80. Na | 
czele dyceczyi stoi ks. biskup Józef Seb. Pel-| 
czar, co do wieku sędziwego (lat 79) ustępu- 
jący w Połsce tylko ks. biskupowi sufragano- 
wi warszawskiemu Ruszkiewiczowi (85 lat) i 
arcyb. Hryniewieckiemu (80 lat), mieszkające- 
mu we Lwowie. Wikarym generalnym jest ks. 
biskup Karol J. Fischer. Dyccezya przemyska 
ob. ł. rozłegła na 22.100 km? posiada 1,200.000 
wiernych, a podzielona jest na 35 dziekanatów. 
Parafii posiada 848, w tem filii lub ekspozytur 
81. Proboszczy 3836, wikarych (sistemisati i ad 
personam) 159. Księży w kapitule, kuryi i se- 
maaryum 24; katechetów szkół śr. 36, szkół 
powsz. 52; kapelanów wojskowych 38, emery- 
tów, chorych i t. ad. 50. Ogólna liczba kapła- 
nów wynosi 699. W dyecczyi jest 27 zakonów, 
w tem męskich 1i, żeńskich 16. Zakonników 
150, zukonnic 950. W Seminaryum duchownem | 
przemyskiem uczy 10 profesorów, kleryków 
giada Semioaryum Tt 

POŻYTECZNE WYDAWNICTWO. W Po- 
-maiiu, nakładem Ohrześc. Nar, Str. Pracy roz- 
poczęte zastało wydawnictwo biblioteki spole- | 
czno-politycznej, mającej na celu przez porusze 
nie zagadnień i spraw z życia robotniczego, po- 
lityczngo i społecznego uświadamiać ogół 
ńasz w duchu zasad chrześcijańskiej polityki 
socyalnej. 

Dotyrhczas wydane zostały 4 broszurki, o 
walce klasowej i zawodowej Dra Stankowskie- 
go, zasady i dążenia Chrześcijańskiego Nar. 
Str. Pracy ks. posła Adamskiego, broszurka nr. 
3 poiemiczna posła Bigońskiego „Kto rozbija 
ruch robotniczy”. Konstytucya z uwagami po- 
sła Piotrowskiego, Dalej zapowiedziama jest 
broszurka Dra Stankowskiego o walce klaso- 
wej. jako bezpodstawnej. — Skład główny 
tych broszur przyjęła księgarnia św. Wojcie- 
cha w Poznaniu. 


ann nn siama is 
Ze sportu. 

wierwsza w Polsce bieżnia olimpijska, 

W dniu 17 lipea odbędzie się we Lwowie 

uroczystość otwarcia pierwszej w Polsce bie- 
żni olimpijskiej. W program wchodzą: poświę- 
cenie bieżni; międzynarodowe zawody lekko- 
atletyczne; ogó!łno-pelskie zawody lekko-atle- 
tyczne dlą Żuniorów; memorjał śp. L, Wolskie- 
go dlą juniorów L. K. S. „Pogoń“. 
, W zawodach mogą brać udział tylko uma- 
torzy, członkowi klubów i towarzystw sporto- 
wych, należących do P. Z. L. A., lub związ- 
ków lckkoatletycznych innych panstw, które 
zostały przyjęte do L A. A. F., — Zgłoszenia 
startujących należy wysyłać pod adresem L. 
K. S. „Pogoń” Lwów, Zyblikiewicza 17, do 7 
lipca włącznie. 


WIEDEŃ: 
Sparta—Rapid 1 : 1. 

Sparta, najlepsza checnie drużyna czeska, 
grała ubiegłoj niedzieli we Wiedniu w obecno- 
ści 25 tys, widzów, nie uzyskawszy spodzie- 
wan.z0 zwycięstwa. Match w Pradze sakoń- 
czony zwycięstwem Sparty 8:1, budził rzecz 
jasna ogromne zainteresowanie. 

Zawody © mistrzowstwo Wiednia przynio- 
sły dwa niespodziewane rezultaty: Amatorzy 
pobili Simmering w stosunku 10:1 i Waf by- 
łego faworyta na mistrzosuwo Wiednia Ha- 
koach“ 3:2. 


| swej antyteatralny. 


rzędnegce klubu. Rozumiemy jodnak, że „tupet 
warsz rski“ i dyiotantyzm znaczy więcej niż 
wierza i znajomość moczy. 


s e eè 12 L p i ł rhi m 
Teatr miejski Im. Jetagza Sowadhieea 
„Lady Frederic”, komedya w 3 aktach W. 5% 
m.rset-Mangham'a, w przekładzie Stanisława 
Sierosławskiego. 
O dramacie angielskim nie da się wiele pr 
wiedzieć. Trudno nawet zrozumieć, że Szekspir 
był Anglikiem. Duch angielski jest z istet 


zupełnie inną rolę niż u nas. Jest on tylko przy 


bytkiem rozrywki, nigdy zaś czynnikiem kal-| 
*jtury. To też na scenie angielskiej ukazuje się 


rzadko €0$ oryginalnego. Przeważnie wszyst- 
ko, a głównie komedya, jest tylko starannie 
odczyszczonym towarem importowanym z Fran 
cyi, Taką jest także komedya p. Somers*t- 
Maugham'a. Francuską komedyą przeniesioną 
na grunt angielskiego high-lif'u. Tematem ko 
medyi są wyścigi paru angielskich „voliblużów* 
i mieszańców © najwyższą nagrodę, o rękę 
pięknej Lady Frederie. W Anglii wszystko, a 
więc i miłość przemienia się w turniej, sport, 
wyścigi. Do startu stają: Stary vollblut, dosko 
nale wytrenowany w zdobywaniu kobiet, któ- 
ry jednak już raz w życiu przegrał swój bieg 
zwycięski o rękę lady, Mr. Paradine Fouides; 
obok niego wyżarty wilk morski, dobrze jesz- 
cze zakonsorwowany, admirał Carliste, dalej 
młody voliblucik, rasowy, ale zbyt płoch'iwy 
i nerwowy, lord Merestone a wreszcie młody 
meches, syn bogatego lchwiarza żydowskiego, 
Arona, emigranta z Galicyi, który kupił sobie 
za pieniądze szlachectwo. angielskie, kapitan 
Montgomeru. W tej nierównej walce najwięcej 
rcznam'ętpiającym jest wyścig między starym 
i młodym vollbiutem, Tanldes'«m i Meresto- 
nem. Kto zwycięży? Prawdziwe, głębokie u- 
czucie starzejącego się już pogromcy kobiet, 
czy szał i upojenia zmysłów, których nęcącą 
obietnicą rzuca przed duszę pięknej lady — 
młody lord. Odpowiedź na to pytanie wiedzie 
nas ku charakterystyce lady Frederie. Nie jest 
ta lwica w rodzaju francuskich uwodzirielek. 
Jest to kobieta nieszczęśliwa, która szuka w 
potopie uciech zapomnienia cichej tragedyi 
swego serca, Dusza jej spragniona odrobiny 
prawdziwego szczęścia, a którego mimo swej 
urody dotąd nie znalazla. I gdy ma wybierać 
wśród tylu zapaśników, woli od innych tego, 
którego uczucie przeszło ogniową próbę wytr- 
wania, a więc Fauldes'a. Wybiera go także dla 
tego, że czuje gwałtownie zbliżającą się piąć- 
dziesiątkę, potrzebę opieki czułej i sentymen- 
talnej, słowem, tego wszystkiego, co Anglik 
każdy nadewszystko kocha, Lady Frederic 
jest po angielsku me!odramatyczna. Tego wy- 
maga „ethos* Anglika. 

Autor komedyi nie omieszkał przy tej spo- 
sobmości scharakteryzować tego nowego typu 
atgielskiej arystokracyi, którą otacza się obe- 
cnie Lloyd George. Nieśmiertelny to typ żyda. 
Nie kocha on niczego. Żądza złota wytrawiła 
w duszy całej rasy wszelkie idealne porywy. 
Kiedy już złoto zdobył, wyciąga rękę po wpły- 
wy i władzę. Kupuje szlachectwo, lordostwo, 
zamki, pałace, dzieła sztuki, kobiety. Ale to 
wszystko w jednym celu, aby wedrzeć się na 
karki znierawidzonych gojów, a potem pastwić 
się ich poniżeniem.. Oto jest owo szczytne po- 
słannietwo dziejowe, do którego realizacyi ży- 
dostwo całego świata zdąża. Wyrachowanie. 
bezwzględność w wyborze Środków i bezczel- 
ny tupet — oto jej przejawy. 

W komedyi angielskiej wychodzi reprezen- 
tant tej rasy — hamiebnie odrzucony. Ale tyl- 
ko w komedyj — bo w rzeczywistości dziś 
przynajmniej mechesom londyńskim powodzi 
się coraz lepiej... 

Ale mówmy raczej o grze naszych artystów. 
Była ona coprawda nierówną. Zwłaszcza w 
pierwszym akcie, ileż zostawiała do życzenia! 
Dopiero w dalszych aktach starali się artyści 
opanować jakąś całkiem nieangielską nerwo- 
wość i całkiem niclordowskie maniery. 

Sepcyalną trudność sprawia im widocznie 
dyalog angielski. Bo trzeba wiedzieć, że w ko- 
medyi angielskiej cały ciężar sztuki spoczywa 


v! ; 
Teatr w Anglii odgrywa | BE 


i pierwszorzędnej gry maski twarzowej. A nasi 
artyści rozmawiali, często nawct nie patrzac 
się na siebie. Te momenty były naturalnie dła 
wszystkich stracone, gdyż nikt ieh nie rozu- 
mist. Można jednak było wyleczyć się z tej 
opieszałości, gdy się grało z Solską. Gra Sol- 
skiej ma to do siebie, że albo wszystko pod- 
nosi do siebie, albo strąca wszystko, co «ie 
zaajduje się na jej wysokości, na poziomie par- 
tactwa. Niebezpieczna to partnerka jako lady. 
Jej olśniewające nie dające się zmałpować 
stroje, jej maniery, ruchy, dykcya stawiały ze- 
społowi krakowskiemu wysokie wymagania. 
Wymaganiom tym świetnie cdpowiedział p. 
Nowacki jako mr. Fouldes ‘szkoda, że go sce- 
na krakowska tak lekkomyślnie traci!) P. 
Szymborski w roli admirała dość dzielni po- 
konywał nasuwające się trudności. P. By- 
strzyński jak» lord Merestone coraz lepszy 
w dalszych aktach, raził brakiem lordowskich 
manier i ubrań. (Tu trzebaby wspomnieć o pz- 
wrrem niedbalstwie krawców teatralnych). Do- 
skonały typ krawcowej „w wielkim stylu” da- 
ła p. Zofia Ordyńska, występujee w bardzo 
efektownej sukni. Z dobrych ról wymienię 
sympatyczną nokojówkę, p. W:ońską i służą- 
cego Fouldesa p. Senowskiega. 

Dekoracya, która nowinna być cudem 
burżuazyjnego przepychu, złożona z jakichś 
odwiecznych gebelinów, kominków i stropów, 
strząsała swe niezmieciene kurze na pie 
kne panie i panów.. zapewne zamiast róż, 
które miały spadać z pułapu. 

Z tem wszystkiem wieczór spędzony na tej 
sztuce należeć będzie do bardzo miłych — 
dzięki grze świetnej pary p. Solskiej i p. No- 
wackiego. LUDWIK SKOCZYLAS. 


Listy do Redakcyi. | 


P, Stapińskiemu i tow, w odpowiedzi na 
interpeiacyę sejmową. 


P. Stapiński wniósł w Sejmie interpelacyę 
w sprawie forsownego tworzenia nowych pa- 
rafii i obciążania przez to ludności nowymi 
Otóż niech pam poseł przyjmie do 
wiadomości, iż Ks. Ks. Biskupi nie narzucają 
ludowi kościołów, ani nie forsują budowy tych- 
że, dzieje się zaś z reguły tak, że gdy wieś 
odległa o kilkamaście km. od kościoła pragnie 
mieć swój kościółek, to wysyła delegacyę do 
proboszcza lub biskupa! z prośbą o utworzenie 
ekspozytury i nadanie księdza. I dopiero po 
dokładnem zbadaniu stanu rzeczy biskup wy- 
daje orzeczenie co do ewentualnego utworze- 
nia nowej parafii. 

Chłop nasz skarżył się zawsze im podatki, 
rakwizycye i t. p., ale skarg na odbudowę lub 
budowę nowych kościołów nigdy nie było, ani 
niema.  Wszelakie kosztą na kościół ponosi 
chłop raczej chętnie, gdy cieszy się, że będzie 
miał własńy kościół, A jeżeli gmina buduje 
kościół własnym kosztem albo, jak to się obe- 
enie zdarza z amerykańskich składek, to mł- 
kogo to nie powinno obchodzić, bo każda wieś 
musi do jakiegoś kościoła należeć. P. Stapiń- 
ski zapomina o tem, że Polska raju bolszewi- 
ckiogo nie pragnie i że Ra wsi polskiej ksiądz 
i nauczyciel są piomierami ku'tury, a na kre- 
sach — placówkami polskości! Nikt też z wnio 
skiem p. Stapińskiego nie solidaryzuje się, lecz 
owszem z gmin pow. kolbuszowskiego odeszły 
protesty do Sejmu przeciw  nieuzasadniońym 
i szkodliwym wnioskom posła Stapińsk'ego. 

Ks. Józet Antosz, 


| 


Wicemarszaf x Osiecki a dziennikarze. 


„We wtorek ubiegły podczas mojej nieobe- 
eności m gmachu sejmowym ktoś ze służby bu- 
fetowej umieścił na drzwiach jednej że sal bu- 
fetowych karteczkę z napisem, głoszącym, że 
do tej sali wstęp dozwolony jest tylko d'a po- 
słów. Napis ten, który stał się głównym po- 
wodem obrazy, został umieszczony bez mojej 
wiedzy i woli i skoro go spostrzegtem, niażtych- 
miast połeciłem usunąć. Nie miałem bowiem 
żadnego zamiaru wprowadzać jakiegokolwiek 
separatyzmu między posłami, a pozostałymi 
współpracownikami Sejmu. 

Natomiast na skutek słownego żądania po- 
słów, skarżących się na to, że często bardza 
wskutek licznego napływu do bufetu sejmowa 
go osób z þrza Sejnu — nie mogą znaleźć 
miejsca przy stolikach, poleciłem, idąc za 
wzorem zagraricznych parlamentów, zarezet- 
wywać dla poszczzgcinych klubów stoły. Je- 
den taki stół został zarezerwowany obok stołów 
poselskich rówież i dla pp. sprawozdawców 
s: jmowych. 

Tak się rzecz przedstawia w istocie i tru: 
dno, sądzę, dopatrzeć się tutaj jakiegokolwiek 
uchybienia względem przedstawicieli prasy“. 

S. Osiecki 
-wicemarszałek Sejmu. 
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Jak zerwana notowana w Bale. 


DEKLARACYA DELEGACYI POLSKIEJ 


w odpowiedzi na oświadczenie Litwy, opiewa: 

Przyjmując do wiadomości trzy dokumenty 
delegacyi litewskiej z 30 maja, z któremi de- 
legacya polska mogła zapoznać się dopiero 2 
czerwca, delegacya polska ma zaszczyt skon- 
statować, co następuje: 

Zasady ogólne projektów litewskich i przed- 
projektu p. Hymansa są zupełnie sprzeczne 1 
wykluczają się wzajemnie. Jest rzeczą nie do 
pomyślenia, aby można było przyjąwszy pro- 
jekt p. Hymansa za podstawę do dyskusyi, 
dojść do zawarcia „układu ostatecznego”, 
opartego na zasadach wyłuszczonych przez de- 
legacyę litewską w projekcie z 30 maja. Pro- 
jekt p. Hymansa sugeruje ustanowienie po- 


na ustawicznym dyalogu, przeładowanym nie-|miedzy Polską i federalną Litwą „systemu | kor 
kooperacyi*, opartego na specyalnych konwan- |twierdzono tę wiadomość i zaznaczono, że pod- 


domówieniami, dyskretnemi aluzy w któ- 
rych tylko rodowity Anglik połapać się może, 
Tem typ dyalogu wymaga niesłychanej uwagi 


eyach $ na stworzeniu 
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jedynie ustanowienie pomiędzy Polską a Li | poli'rczna, wojskowa i ekonomiczna, któr 
twą „stosunku pokojowego i dobrego sąsiedz- mają być podpisane jednocześnie. ij 


twa ustanowienie takie same jest pomiędzy 
Polską a Rosyą sowiecką w traktacie 


GBIEG PIENIĘDZY CZESKICH  pzpierok 


Ty-i wyth wedle raportów z pierwszego tygo 


skim. Projekt litewski ustanawia suwerenność | czerwca wynosi 10.780,000.000 koron. 


państwa litewskiego nad Wime:n, a anuiuje w 
ten sposób ideę państwa federalnego, zawartą 


w projekcie p. Hymansa. Delegacya litewska | rygatego 41%, cieląt 1338, oiec i kóz 11, nieroem 
proponuje w swoim projekcio przyznanie ogro- | %ny 687, razem 


mmej większości polskiej Wika i jego teryto- 
ryum autonomii kulturalnej według traktatu 
o mniejszościach, który rząd litewski cheiał- 
by zawrzeć z wieikiemi mocarstwami. W ten 
sposób mnłejszość litewską we Wilnie, stano- 
wiąca w tym kraju od 2 do 10% ludności, ob!e- 
cuje większości polskiej traktowanie jej iako 
mniejszości  Delegacya litewska raz jeszcze 
podnosi pretensyę rządu kowieńskiego do mie- 
szania się do układu ryskiego. Wymienione 
powyżej dokumónty, stanowią zgodnie z ich 
treścią i przeznaczeniem nierozerwalną. całość 
z deklaracyą litewską z 27 sierpnia, są one do- 
wodem tych dążności areksyonistycznych, 
które ożywiają rząd kowieński w traktacie 
podpisanym z Moskwą z 12 Epea 1920 r. i 
ujawniają tę samą nieustęp'iwość, którą rząd 
kowieński zawsze wykazuje, gdy jst mu czy- 
niona propozycya uregułowania sporu o Wil- 
no, biorąc pod uwagę wolę zointeresowanej 
ludności, 

Reasumując, delegacya polska oświadcza, że 
odpowiedź deiegacyi litewskiej w jej całokształ- 
cie zawiera jawną sprzeczność, jest czysto ne- 
gatywna, anuluje rzekomą zgodę na projekt 
p. Hymansa, jako podstawę do dyskusyi i za- 
stępuje ten projekt „podstawą układu“, abso- 
lutnie przeciwną mu. Wobec takiego stanowi- 
ska, delegacya pełska nie może nie wyrazić 
jak najpoważniejszej wątpliwości co do poży- 
teczności dalszych rokowań z przedstawiciela- 
mi rządu kowieńskiego nawet w tym wypadku, 
jożeli warunek deklaracyi z 28 maja zostanie 
spełniony. (Podpisani: Aszkenazy i Łukasiewicz). 


ODP CTY CEAT ZEE aaa i JE E Caa 
Różne wiadomości. 


Warszawa. P. A. T. Z okazyi urodzin króla 
angielskiego w dniu 3 b. m. Naczelnik państwa 
wysłał depeszę z życzeniami, na którą nade- 
szła odpowiedź, zawierająca podziękowanie 
króla Jerzego. 

: Bruksela, P. A. T. Ag. Havasa donosi: Do 
sierpria b. r. utworzona zostanie stała belgij- 
ska armia okupacyjna, 


„Belgrad. (E. Ex. Radio). Wedle wiadomości 
pism, stan zdrowia ex-króla serbskiego Piotra 
jest bardzo zły. Telegraficznie powołano re- 
genta Aleksandra do powrotu. 

Londyn, (E. Ex. Radio), Kongres angielski 
foderacyi górników, Ticzącej Pako [dk 
członków, obradował przy współudziale 200 
delegatów dzisiaj i postanowił przedłożyć ro- 
botnikom propozycyę zaprzestanią strajku Wwe 
glowiego. 


AS: 4 


Rozkład jazdy kolei żelaznych 
z Krakowa do Lwewa, Lublina, N. Sącza, 
Zakopanego, Wieliczki, Kocmyrzowa. 

0'14 posp. do Lwowa; 
5'26 posp. do Krynicy I Zagórza; 
5'40 posp. do Zakopanega i Rabki; 


7/08 osob. da Lubiina przez Roz- 
wadów i Rzeszowa; 
750 czob. 


do Bochni; 
825 osob. do Wieliezki; 
do Zakopanego; 
. de Lwowa; 
. do Lwowa; 
do Krynicy przez Tar- 
sów, Stanisławowa przez 
Stróże Sambor i Stryj; 
do Zakopanege i N. Sącza 
przez Skawinę; 
do Wieliczki i Oświęci- 
mia przez Skawinę; 
do Kocmyrzowa; 
do Taraowa; 
do Lublina pr. Rozwad.; 
do Taraowa; 
do Lwowa; 
do Wieliczki; 
de N. Sącza przez Tar- 
nów, Sambor i Stryj; 
1215 o g. 22/10 osob, do Zakopanego i N. Są- 

cza przez Skawiuę; 

Nr 85 og. 28'10 osob. do Lwowa. 


Do Warszawy, Poznania, Piotrowie (Wiednia, 
Paryża), Cieszyna. 


o g. 13'26 osob. 
o g. 1400 osob. 


e g. 14/20 osob. 
© g- 14°35 osob. 
o g. 18'50 osob. 
e g- 1925 osob. 
© g. 19'55 osob. 
o g. 20/26 osob. 
a g. 20'365 osob. 
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Nr 4 og, 0'35 pesp. do Warszawy; 

Nr 16 og. 0'50 oseb. do Warszawy; 

Nr 24 og, 5'00 osob. do Piotrowic; 

Nr 206 og. 6*05 posp. do Piotrowic (Pragi, Wie- 
dala, Paryża); 

Nr 2 og. 6'42 posp. do Warszawy; z 

Nr 124 og. 820 osob. an Żywca przez Dzię- 

zice; 

Nr 12 eg. 10°20 osob. do Warszawy; 

Nr 28 og. 11'40 osob. do Piotrowie; 

Nr 11340 g. 1335 osob. de Trzebini; 

Nr 112 © g. 14'45 osob. de Piotrowic; 

Nr Bi o g, 17:00 osob, = Warszawy przes Dę- || 

LH 

Nr 122 e g, 1740 osob. do Cieszyna i Żywca 
przez Dziedziee; 

Nr 282 og. 19'00 osob, do Żywca przez Dziedzice | $ 

Nr 14 og. 1935 osob, do Wanae - 

Nr 410 og, 21'45 posp, do Poznania; 

Nr 6 eg. 2800 posp. do Warszawy. 


-a 


Wiadomości gospodarcze, 


TRAKTAT HANDLOWY POLSKO-FRAN- 
CUSKI (Telef. wł). „Journal de Pologne" 
podaje, iż francuskie dzienniki urzędowo ogło- 
siły 8 czerwca, iż pomiędzy Francyą a Polską 
nastąpiła ostateczna zgoda co do głównych 
punktów traktatu handiowego, który zostanie 
wkrótee podpisany. W poselstwie polskiem 
korespondentowi „Joumal de Pologne“ po- 


trwałego organu łącze-|pisanie wtedy będzie miało miejsce, kiedy zo- 


ności“, Projekt litewski przeciwnie przewkiuje [staną uzgodnione umowy, inne, 4 mianowicję 


NA TARG od 4 Co 10 b. m. spędzono: bydź 


2448 zwierząt. Płacono za jedea 
eetnar metryczny żywej wagi: bukaje od 6000 
12.600 Mk.: woly od 12.000—16.000 Mk.; kro 
cd 6600—15.000 Mk.; jałownik od 7000—13.000 Mk; 
cielęta od 1000—11.000 Mk.; nierogaciznę tuczm 
od 15.000—20.300 Mk.; bitej wagi: nieragacizm 
od 17.UV0--25 600 Mk. Że spydzonych na targ zwie 
rząt sprzedano: na miejscowa konsumcye 2394 
tzuk, na konsumcyę innych gmin kraju 50 sztuki 
Cany powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej 
W porównaniu ze spędami w przeszłym ty 
dniu było mniej 61 sztuk bydła i 224 ciełąt, zał 
11 karanów i 90 nierogacizny więcej, czyli 1 
sztuk mniej, 


WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE 


z dnia 11 czerwca 1921 r. L. 125. _ 


Waluty i dewizy: 
Dołary St Z}. 3 5 
»_ _ kanadyiskie oe 
Franki franeuskie 
» belgijskie 
d > szwajcarskie . 
Fnuty szterlingi . A 
Marki niemieckie . 
Korony atstryackia . . 
czecho-słowaąckie . 
szwsdzkie 

dańsiia 
rada norweskie 
Lei rummiskie . 

Liry włoskie 
Marki fińskie . 
Floreny kołenderskie 

Ruble carskie po 5¢0 rb. . 
dumskie „ 100 „ . 

b „ 1000 „ 


Papłery felkatyfjne: 
40% Poż. kraj. E. 1893 . 
40łn y „ zkolna E. 1008, 
41[,0jg Pot. kraj. z r. 1913. 
tlo 22 wa”, „1017 3 
40, Pote m. Krakowa s r. 1209, 
10/9 „ Lwowa . . s 
41ję0[ "OW. kom. Banku kcej. , 
io 


- 


. 
. è 


.a...ę.e. + 


LJ ź kolej. E š E 
4t/0/0 Listy zast, Benku Kraj. 
2 Banku hipot, : 
Z Bku Małopolskiego 
Ziem. Bantu Kred. 
Tow. Kredyt. ziem. 


Akcye bankowe: 
Polski Bank Przemysłowy eni, 
em. 


. . | 

Bank Hipoteczny . 

ay poz . 
Ziems. an redytowy . . 
Powszechny Bank Kredytowy 8. A. 
Bank Ziemski dla Kresów. Łańcut 
Bank Handjowy w Warszawie 
Bank Kredytowy w Warszawie 
Bank Zwiąaku Spółek Żarobkowych 
Bank Komercyalny . ` r 4 
Wiedeński Bank Związkowy . 
„Merkur* T. A. Bank i Kantor wym 


Akcz e Tow. handl. i przema.t 
Połekte Tow. handlowe I i I em. . 
RA Tow. Hami: a. om. 
Handiowa a ako. . 
Polski „Głob” Tow. transport -handl, 
1C. Hartwig, Dom eksp-hau. Poznań 
Żeglaga Polska . . » 7 5 
Żegiugi .- 


sojine 
1100 — |1006'- 
525-— | 525 — 


1650 — 170) = 


[1150 — 
LOGO: — 

475" — 
1550 — 


Warsz. Tow. ake. Handlui 


Zieleniewski PA W ać 
Warsz. Sp. akc. Bad. Par. l. - 11. em. 
„Lemiesz fa rołn. 


i narz, roln. 


Hnta żelazna, Kraków Ea) i; 
„Antemotor* fabryka samochodów . 
Fabr. Poriluand-Cementu, Szczakowa 
Górka“ fabryka cementu . "R 
Gal. akc, Zakłady Górnicze Sierszu . 

"Tepege* Tow. dla przede. górnisz. 
Śka ake. przem. naf, | gazów ziemn. 


Karpackie Towarzystwo naftowa 

Akcyjne Tow. naftowe „Galicya* . 
A. T. dia przem. ol. skał. (d. D Fanto) 

Pelska Nafta bog . s. 

Elektrownia w Siersey HL am 
Oikos T. A. . . . „sky 
„Pozet“ Powszechne zakłndy budowi 
Fabryka przetw, tluszcz. w Trzebini | 
„Krakas“ Zjedn.fabr.przetwor. wysk 
Fabryka porcelany w Ćmielowie 


KURSA. 

Warszawa. P. A. T. Dzia 11 b. m. Waluty? 
Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka: trant. 
1215—1280.50, sprzedaż 1232, kupno 1175, 
franki francuskie czeki: tranz. 100—99.75, 
funty szterlingi czeki: tranz. 4750—4725, marki 
miemieckie: tranz. 18.45, korony austryackie 
czeki: tranz. 200—194. 


NABESZA NE, 


ZAKŁADY GRAFIGZRE 


KOZIAŃSKICH orta 


branda Synów 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 68. 


przyjmują zamówienia na Kalendarze 
blokowe, biurowe, kieszonkowe i t. d 
na rok 1922. 584 


Za spokój + duszy å. p. 


JERZEGO Nowina ROŻAOWSKIEGO 


jako w piątą rocznicę śmierci 
odprawienem zostania 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


w kościele św. Floryxna daia 13 czelwca 
w poniedziałek o godz. D-tef. 


Z Chełmeckich 
ANNA KULCZYŃSKA 


wdowa ps profesorze 
przeżywszy lat 58, po długich i cięż- 
kich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami zmarła dnia 10 b. m. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę d 
12 b. m. o godz. 6 popołudniu z ka- 
plicy ne cmentarzu, 


Br. 4 


JERZY MEIRS. 


-Jaskinia grozy. 


T Tłomaczenie z francuskiego. 


Wiliam Tharps i Dr. Moreau po powierz- 
chownych oględzinach chorego orzekli, że 
w stanie pacyęnta nie zaszła żadna zmiana 
na gorsze, oraz, że z dalszem śledztwem 
można zaczekać aż do przybycia p. Gui- 
nault. Komisya śledcza bowiem postanowi- 
ła skonfrontować tego ostatniego z chorym, 
w przypuszczeniu, że ta konirontacya posu- 
nio ogromnie sprawę naprzód i rozwieje 
wątpliwości. 12 

Wiliam Tharps usunął się nieco na ubo- 
cze i zapadł znów w głęboką zadumę. Nie 
podzielał wcale zapatrywań sędziego éled- 
czego. Sprawa wydawała mu się ogromnie 
skomplikowaną i tragiczną. Pan Dubon za- 
brał głos i obejrzawszy jeszcze raz otwór 
w oknie i ślady na podłodze, dał wyraz 
przekonaniu, że złoczyńca dostał się do po- 
Koju przez okno, by zgładzić chorego 1 ol- 
maleźć dokument o którym była mowa w 
anonimach, 1 

Podczas gdy mówił, nie spuszczaliśmy 
obaj z Tharpsem oczu z chorego. Na wzmian 
ke o anonimach, o których zdaje się nie 
wiedział, lekkie drżenie przebiegło po jego 
twarzy i rękach, bezwładnie leżących na 


Hmtien i 


z 30/5 1921 U 138/21 


4 
Pinkas Wachs, sya Lejby, lat27, wyrobnik w Ożan- 
mie, zasądzony został za sprzedaż nafty po cenie nrd 


miernej na 2 dni aresztu. 
. 


adu powiatowego w Leżajska 


„GŁOS NARODU” s Guia 13 czerwca 1921 roku. 


sio ` Teis 


kołdaze. Usta poruszyły się, jakby cheiały| Niemniej wszysey osłupieliśmy, gdy nie| Men ostatni zbliżył się do okna i usiłując 


coś powiedzieć. Natychmiast jednak przym- 
knał powieki i leżał nieruchomo, zdając się 
zupełnie niczem nie interesować. 

Wiliam Tharps zauważył jednak tę prze- 
lotną grę twarzy i zawsze ten sam uśmiech, 
poraz trzeci w ciągu tego ranka, zarysował 
się na jego wargach. 

Rozumowanie sędziego śłedczego zdawa- 
ło mi się logicznem, tem bardziej, że chory 
mćgł przecież w tej chwili zaprzeczyć. Nie 
mogłem uwiarzyć, by miał jakiś cel w utrzy 
maniu nas w błędzie, on, który wiedział 
wszystko, który widział zbrodniarza. 

Sędzia skończywszy swój wywód, w któ- 
rym zaznaczył, że postyszana przez nas Toz- 
mowa była tylko gorączkowem  majacze- 
niem, zwrócił się do Tharpsa, jakby oczeku- 
jae aprobaty z jego strony. 

— Co pan myśli o mych hypotezach, za- 
pytał, zadowolony z uznania, żakie wyczy- 
tał na twarzach słuchaczy. 

Szczerość detektywa była wszystkim zna 
ną i niejednokrotnie zdawała się przekra- 
ezać wszelkie granice przyzwoitości. Poczu- 
cie swej bezsprzecznej wyższości nad facho- 
wymi kolegami uprawniało go do wypojwia- 
dania sadów bez ogródek. Wiedział, że w 
końcu, bez względu nawet na osobistą ura- 
ze w ważniejszej i bardziej zawikłanej spra- 
wie, policya będzie zmuszoną zasięgnąć je 
go ni'eomylnego zdania i ostatecznie zgodzić 
się na jego wnioski. 


Ska z ogr. odp. 


zmieniżjąc nawet pozycyi, na uprzejmę za- 
pytanie sędziego odrzekł ehładno. 

— Hypotezy, pańskie są śmieszne. 

Pan Dubon oniemiał; nie spodziewał się 
bowiem tak kategorycznej i niegrzecznej 
odpowiedzi, — któryś z agentów z trudem 
powstrzymał uśmiech. 

Sędzia po ehwi milczenia rzekł tonem 
chłodnym: 

— Żałuję, że do tej chwili znosiłem z ta- 
ką uprzejmością pańską obecność, niczem 
nieuzasadnioną. Niema pan żadnego urzędo- 
wego upoważnienia do przyjmowania udzia- 
łu w tej sprawie, a jakkolwiek czyny pana 
i wiedza są głośne — to muszę zaznaczyć, 
że zachowanie w stosunku do mnie nie wy- 
trzymuje najlżejszej krytyki. 

Wiliam Thams: wzruszył ramionami 

Wstał zwolna ż powiedział pogardliwie. 

— Przybyłem tutaj na żądanie pani Col- 
son-Brenret, mojej klientki. Odpowiadałem 
tylko na pytania zwrócone wprost do mnie, 
a obecnie żałuję tylko, że tak długo pozwo- 
liłem panu wikłać się w błędach, 

Powiedziawszy to, odwrócił się do wszyst 
kich plecami i skierował ku drzwiom. 

Pani Colson-Brennet pobiegła za nim. 

— Proszę ma wszystko, niech pan zosta- 
nie — i powie, co pan myśl. 

— Obawiam się, że zdanie moje będzie 
dyametralnie przeciwne niż zdanie pana sę- 
dziego. 


amerykańskie 


Dadant Blatt wykonane wepług wskazówek i pod nadzorem facha- 
wych pszczelarzy są de nabycia Ea zbliżający się sezon 
częściowo i w ładunkach całowagonowych 


ochłonąć, spoglądał na ulicę, 

Ostatecznie po długich i usilnych nalega- 
niach pani domu, pizyjaciel mój skłoniw- 
szy się głęboko, powiedział: 

— Zostaję na wyraźne życzenie pani. 

Zbliżył się do pana Dubon i łagodnie dot- 
knął jego ramienia. 

— Proszę, niech pan obejrzy dokładnie 
wyszczerbiony brzeg otworu w szybie, rzekł 
uprzejmym tonem, podając sędziemu szkło 
powiększające. 

Pan Dubon wziął je niechętnie. l 

— Widzi pan, te nacięcia były, zrobione 
ol. wewnątrz. 

— Od wewnątrz? 

(Wszyscy rzuciliśmy, gię do okna. 

— Proszę uważać, żeby nie zatrzeć śla- 
dów na dywanie — zawołał detektyw, al po- 
tem pochylił się znów nad dziurą w szybie. 

— Niech pan dobrze się przyjrzy, szczer- 
by powstałe przy cięciu dyamentem znajdu- 
ją się po wewnętrznej stronie tafh. a 

Urzędnik wyprostował się, wyraz gniewu 
znikł z jego twarzy. 

— Tk jest, istotnie, ma pan zupełną słu- 
SZNOŚĆ. 

— Proszę teraz przyjrzeć się tym śŚladom 
stóp nai podłodze. WET 25 = 

Sędzia posłuchał. 

— Widzi pan, że odciski stóp pozostawi 
ły na dywanie cząsteczki ziemi? 

— Rzeczywiście. 


IRAE 


a 


[EWKMYOYI 


Gimnazjum w Grybowie 
paszukuja ukwaliikowanych 


do wszystkich przedmiotów 

od 1-go września b. r. 
Płaca jak w gimn. państw. plus 
dwa tysiące Mk, — Zgłoszenia 
przyjmuię Komitet gimnazyalny 
s3 


Nr. 132 


— Skad może pochodzić ta ziemia? ___ 

Nikt z nas nie umiał odpowiedzieć na to 
pytanie, słuchaliśmy w milczeniu, przejęci 
zdumieniem i trwogą. 

— Wczoraj była pogoda i ulice suche. a 
bruk paryski nie jest przecież świeżo Zora 
nem polem... Co więcej — proszę zastano- 
wić się na chwilę, w jaki sposób te ślady 
zostały tu odciśnięte. 

Wszyscy pochyliliśmy się, niektórzy na 
wet poklękali na podłodze. 

Spojrzałem na chorego, zwrócony całem 
ciałem w naszą stronę, śledził pilnie prze- 
bieg rozmowy, a w oczach jego widniał, 
jakby blask radości. 

W pozostawionych śladach nie dostrzeń 
glifmy nie uderzającego. - 

— Te odciski — rzekł Tharps — są zro- 
bicone rękami. 

~- Jiękami?! To przypuszczenie było jud 
wręcz nieprawdopodobne. 

— Tak! Zbrodniarz wsunął ręce w buciki 
i w ten sposób sfałszował kroki. Proszę 
spojrzeć — kroki te są nieregularne, nia 
opowiadające normalnemu chodowi ludz- 
kiemu, przytem odcisk pięty jest mniej wy» 
raźny, niż całej stopy. 

Rzut oka na chorego upewnił mnie; ża 
wnioski mego przyjaciela były słuszne. — 
Twarz pana Colson-Brennet odbijała na: 
przemian wrażenia podziwu i radości. — 
Tharps mówił prawdę — a oczy ofiary byly 
żymłem tego świadectwem. (C. d. n) 


Amat aean r 
m 2 a 
Zamienię 
trzypokojowe mieszkanie z kit 
chnia, światło elzktryczite i gaa 
w śródmieścia w Warszawie 
na podobne w Krakowie, 
Zztoszenia do Administracył 
„Głosu Narodu* pod „Słoneczne 
883 


mieszkanie“. 


STARUSZKA 


BITTEN I 


DHS 


nauczycieli 


dkleg- Kraków, Floryańska 34.-Sklep 


Zawiadamia P. T. Publiczność E=— 


w Grybowie, 
córka alicera wejsz polskich 
Z r. 1531. niezdoine do pracy 
z powodńu starości | zimne 
nia rek}, uprasza o łessawa 
wsparcie, — Datki przyjmuje 
Aóm. „Giosu Nsroda*, 


BRIĘKNIE PERSKIE BY. 


a WANY, jedeu saionowy 
3x1 m. do sprzedania. 834 


1790 Kraków, Zielona 22, 
Gzesnek, parter. r 


Państwowy Zarząd Przymusowy Komory 
Gieszyńskiej w Cieszynie 


sprzeda różne lampy gazowe 


wraz z żeiaznemi słupami do oświetlenia ulicy 
praz mniejsze lampy do oświetlenia mieszkań. 


Bliższe wiadomości w Biurze Zarządu Kemory Cie- 
Bzyńskiaj Zamek w godzinach rannych. 886 


w Syndykacie Rainiczym w Krakowie, Plac Szczepański 6. ma] 
m SE SA 


Qisawki pèłarne, ogrodowe, 

%3 Wodasiągi I pompy, oraz 

wiercenia i kopanie studzien 
dostarcza i buduje firma 


Inż. JÓZEF SGHROLL 
krakóy, Pawia 6/16. Tel. Ki. 1653 


seęsztorysy bezplatnie. 622 


£m 


Bank WSCli 


gdni W 


ER 
E A a SEDEN 


Warszawie i 


o nadejściu świeżego transportu 
Narzędzi rzemieśiniczych - Naczyń 
kuchennych: mosiężnych, alumi- 
niowych i emaliowanych, oraz 
wyrobów z białej blachy. 


874 


Dla P. T. Kółek rolniczych 


i Konsumów odpow. rabat. 


AŻ 


„POLSKI G 


Towarzystwo Transportowa-Handlowe Spółka akc. 


podaje niniejszesa do wiadomości, że uchwałą Walnega 
Zebrania z dzia 28 maja 1931 ustaloną została 


dywidenda za r. 1920 na 209), 
t. j. M. 100- od akcji |. emisji 


845 


Dyrekcja gimnazjum Realnego w Miechowie 

podaje niniejszem do wiadomości, ża w przyszłym 

1921/23 roku szkolnym będą w tutejszem gimnazjum 

do objęcia posady nauczyciela lub nauczycielki 
Jazyka i literatury połskiej, łatiny I fizyki. 

P warunkach pracy l uposażeniu Inform Dyrekcya w Miechowie. 


'Stenotypistki, 


biegłej także w stenografji (znajomość języka miemie- 
gkiego nie konieczna) za wysokiem wynagrodzeniem 
poszukuje — Biuro Adwokackie Pruszak, Wąbrzeźno 

legis (Pomorze) xy=—- 368 


z" 


peti SZĄ m, 


kupno i sprzedaż efektów, walut i dewiz, 
Przyjmuje zlecenia na przekazy krajowe 
i zagraniczne, dia kresów wschodnich 
i zagranice. 
Wykonuje zlecenia glełdowa. 
Udziela kredytów towarowych i przemysłowych. 


767 


Oddział 
WILNO 


Par 


kład kolde 
o PIEGI i PRYSZCZE 


Łódzkie Zjednoczone fabryki mydeł tualetowych i wyrobów kosmetycznych 
Józaf Wójtowicz, H. Glittel I Ska — Łódź, Wólczańska 117. 


PAR) 


p: 
Ar 


' K. SULIKOWSKIEGO | `. ~> 
Kraków, ul. Grodzka L. 59 pitta i 


„koł dry do wypraw ślubnych. które wypłaca 


W KRAKOWIE: Kasa Zarządu Głównego „Polskiego 
| Globu“ pl. Marjacki 9. Filja Akc, Banku Hipoteczu 
„JE LWOWIE: Akc. Bank Hipeteczny Filja warszawą 

skiego Banku Dyskontowego. i 
W WARSZAWIE: Warszawski Bank Dyskontowy. 


AE ORD“ i MYDŁO „DRO o 


.. zgę Ważne dla szkół! 


POCZET KRÓLÓW POLSKICH 


Obraz barwny 74X100 tm. artystycznie wykozasy wedlug 

W. Matejki z oryginałów pref. Stroynewskiega I Papieskiego 
gem ukazał się nakładem 

= SALONU MALARZY POLSKICH 


HENRYK FRIST, Kraków, ulica Floryańska 37, 


Cena wraz z opłatą od przedmiotów zbyłku Bi. 220, z prze- 
Bytką 235. — Księzarnie, kupcy, mczelnie i zakłady woja 
— skowe otrzymują znaczny opust. 831 


ZLA 


radykalnie 


Urządzenie " 
do wyrobu zegarów Ściennych geompiej 


wraz z budynkiem do sprzedania. Zgłoszenia pod 
„Fabryka“ do biura „Ruch“ Kraków, Szczepańska 9) 


SAlajradykalniejszy śroedak dia clarplącyh na 


: PRZEPUKLINĘ :: 


(dla Pań, Panów I dzieci). 


V V V 


i SPIEW“ 


jedyne w Polsce pismo poświęcone ifuzyce 


kościelnej zamieści w N-rze 21 dodatek 
p. t: 


„MUZYKA 


szpitala św. Szczepana i pryw. docenta w Budapeszcie). — 
Pań damska obalagć: — Patenty we wszystkich państwach. 


M. TILLEMANN, Kraków, ul. Iuienysistka RA 


(obok hotelu „Wiktorya“)- 


REM PERŁOWY 


CZE 


„Cud Wisły* 


ka 9 "esa" 


- Nek" z . Adres dla dezGsz: à z + 

do tzytzczenia I pielęgnowania zębów Wł alizee PMA bomo POZNAJ - ul. Rycers 3 

i -peple Hia ia wo l > = kompozycji Ks. A. NODZYŃSKIEGO ::;_ 8 r z 74 b 0z e y n a $ | n a y Z l e m n i a k l 5 wa rzywa | 
ss: Wszędzie do nabycia. ::: | R 


Prenumerata roczna Mp. 126-— 
Administracja i Redakcja: Kraków, ul. św. Tomasza 35. 


słoma, Siano. 


Z powodu trudności przewozowych orar braku wagonów 
najwyższy czas zamawiać obecnie 
3 podzasiewy wiosenne jesicnno z brakn ilamysh 

nawozów by takowe ma crasie otrzymać: 

KAINIT, SOLE POTASOWE 
wysoko procentowe, 
= GIPS NAWOZOWY === 
bardzo sknuteczmy nawóz. nadający się pod 
wszystkie uprawy t do każdej gleby. 


Rasturera tylko talcaogonowe posyłki każdego gałazku 


Popieraimy przemysł olczysty I” 
” koma BASNNESORIEUWZONSOKZE BUBZA BDEOBNENAZE| ZWGBODAS Z, 
© GRE) OF Ga 00 i 
Ż WIT STWOSZ age he 
GODBOOOCCECCDCCECECIOOGOOO OODODOOOOOOODOOOODOCÓŻ. 


Warsztaty sztuki kościelnej i przemysłu rtstycz, | 
: 


LSKI GLOB" 


„PO 


TOWARZYSTWO 
transp.-handiowe -- Sp. Ake. 


Kraków: Zarząd główny plac Marjacki 9; Biuro spedycyjne ul. Potackiego 3; 


Zarząd składów towarowych ul. Wolska 20. — — posiada w Krakowie 


UŽE SKŁADY TOW 


DULE DANAEA SEEE å G eea SORIZRANZ AE z 
w biizkości dworca kolejowego, z bocznicami kolelowemi Jak też i składy mias 
stowe z przywozem I oddiwezem ładunków wiasnemi zamechodami ciężerowzmi. 


PRZYJMUJE ROWKOCZESNIE PRZESZŁO 10.000 CETKAR. TOWARU © 


MATERYAŁY BUDOWLANE: 


wapno, ecment, gips murarski I sztukaterski, 
hówka sskestowa „ASBIT” it p. 


wszystke tyike w ładunkach całowagonowych. 


Koniczynę czerwogą, fymetę iinne nasiona częściowo. 
z szybką dostawą poleca prołokołowana firma: 


Wykomnje całe urządzenia Irościelne, fakoteż pojedynczo: oztarze, 
ambony, chrzeicizice, kropielnice, ferctrony, staeye motki Pańskiej, | 
nagroski, epliafia w kamieniu, mariiurze, Prązio, terakocie, miajcii= -q 
ee, saku barwnym inb arzewie. LA Ą 
Projeuiy I kartony imalowań śGeicunych, obrazy ołtarzowe, witraże, obrazy 
w zunjolice | w niozułjco, chorągwie dla bractw kolciefnziuik, Stowarzysznie 
1 cechów rzemicślztczych, jaseclkn koleielne, Noto groby u. 
Warsztaty Wita Stwosza zattudaloją tylko najwybilniejszych polskich mriystów 
i rzemieślników pod kierunkiem i dozorem specyalnych komisyi ziożo- 
Dych z artystów i duchownych, znawców sztuki kościelnej, — 2% 


Kraków, ul, Raciawiciza 19, dom własny. 


ANT. BODUCH R 


i 
, Hurtowna sprzedaż i skład masion, produktów rolnych, [4% 
Fi wszelkich nawozów Exiucznych, artykałów budowlanych, Hg 
5%) wapna. eemcnta, gipsu, dachówki asbit., oraz maszyn rol $i 
miczych i do cełów przemysłowych, 


pz 


Przyjmuje ma skład wszelkie towary. — Stała taryfa. 
Biuro przyjęcia: ui. Wolska 20, Telefon Kr. 87, 
5 WYSTAWA — ul. Szpitalna %1. Dom artystów. — WYSTAWA B 
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Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K, HolekAx = Redaktor. naczelny i odnowy, Jam Matyasik, = Drusarnia „(losu Naroda“ m Krakowie pod zarządem Romana Ferka 
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